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^egląd polityczny.
^ 8r*?aw j  donoszą, że rosyjski minister

“ ^ o d i f ^ a n “ °wski , incognito  objeżdża twier-

aga 
có de

1 hJ  robił  to wszystko incognito ? Taki

t . modjj ■ a u u °wsgi,  incognito  oDjezaza 
i ijledza .3 8H '  Dembl ińską,  Warszawską  i inne, 

Ŝ cion a£azynJ prowiantowe, ogląda koszary,u n ii '
po c/.,l [e wojska i t. d. Bard',o to bvć może,

'P°lvu
 ̂ i w ô P,eL ia n i a  służby nie jes t  znany w Bo­

lo • P°ti •'esl' niemożliwy w wojskowości.
dalej, że wysadzono w Warszawie

iflż°ficerów intendantury,  sztabu jeneral -
Jnierji wojskowej celem zbadania  sta- 

(l r<ig i mostów, albowiem po o- 
N c, t l ailewraeh komendanci  dywizji zgodnie

L.1" t>0| k ie  środki komunikacyjne w Króle-
k n o i,. . ^ k i e m  r a . t u b  7 ł a  i ż  w  r t a ^ i a  t r n i n u  m n -

Ptt
■cja y em są tak złe. iż w razie wojny mo-
łi&Briy.ia v,i ^ ^ u  ̂ i...,, —tty J^ z'e niesłychanie utrudniona

% n a: C°rr. zapewnia,  że od jakiegoś czasuj  • U i . f / 0  1 'U I U ,  i j V, vx j u n r u

r“̂  do Kongresówki z głębi Rosji l iczne 
*2b̂ cv ’ których rozdzielają do robót
^ kie jUńych przy różnych twierdzach.  Wzno-  
Jj ylekHj,cjr ldw. magazynów i innych budowli 

i fllj1 p0g . w Równem odbywa się z niesłycha- 
C i k ż Pl6; hem. Ośm fortów pod Warszawą od- 

do użytku wojska;  teraz przystąpiono 
°j®kt C2en’a teJ twierdzy.  Na  przyszły rok 

<r82UwaVV-ano ca ŷ szereg nowych budowii pod 
\y Jei)‘ 1 Kielcami.

^ urko otrzymał  od cara bryianto-  
jl. Ugi jj p  orderu Aleksandra  Newskiego za 

ego“ ^° .żone około uzbrojenia „Przywiślań-

j.Ĉ u i rezultacie konferencji  hr. Kalno- 
8- Bismarkiem, dotąd nic nie wiado-
ee^ n 'e jedn ak  mniemają,  że

j e ż ą c y  Austr ją  z Niemcami
się na

f

Sit °sji r .skutek rozczarowania się Berl ina  co 
łJPoij ^Konferenc ja  f riedr ichsruheńsba  odbyła 
łę1 W j R ^ e n i e m  zawodu,  którego doznał  ce- 

Car ?  y  j eg°  podobno głębokiej nadziei, 
..°“Wiedzi w Szczecinie. W sobotę ce- 

Uja do g1 już do Berl ina,  skąd wkrótce poje- 
ln..'® den-Baden,  zatem z carem się jużjB pjwje s uou-Uaden,  zatem z carem się już  

#  BlteS**«cAeEp.^Ka.ć nie może, wbrew doniesieniu 
m  cJ  ^fzep ty-, która w piątek zanotowała pogło-i |>  %  wfZei, Kt° r a  w p ią tek  zano tow ała  pogło-

-  IlK^h * 0lno ob ie g a ją cą  w k o ła ch  d y p lo m a ty -

JI  ,
f i

pG W ° w '  Zjazd może jeszcze się odbyć. Pół-  
V ' 4da ,^erliński korespondent  Pester L loyda%

t,! ^n iep rzybycie  ca ra  spraw iło  sędzi-v  « tOn n u i e p r z y n y c i e  c a r a  s p r a w n o  s ę u z i -
fa rsze  Niemiec bardzo bolesne rozcza-

tay' «k)J da'"! tak p i sze :  „Sądząc z czynni
Sjjb.ie się. na sytuację, ułoży się ona
t: iig ,̂'ę nie zaostrza s tosunki  niennecko-ro-
ko:
IS( ?> Sl

 ̂ ItUn.6 zu ik ła  nadz ie ja  n a  to, że przez  oso-

&

cup/s .  ^  i ^ c .  p i  łayjyj u o u -

Hiii ?lldiih ^ enei% monarchów wróci dawne dobre 
Cm’ khQR?Q,le- Dla teg° car  nie chciał nic uczy-dop-
k ^  ze s t rony niemieckiej złożono w tym

4

- 6tóą °fiar. Promieniem światła----------------  r z uconym
K. ohv Przestrzeń, jest  wobec takich okolicz-

jący się właśnie zjazd hr. Kalno-Je ■ <50 2 1 n - J  “ ‘ V U l .  U . a m u -
^JCv Bismarkiem. Ten promień wskazu- 

t ^wały  grunt ,  na  który wstąpić mo- 
tj ^Cą ,*a*f0 ludzie, zbliżający się do siebie 
°«a n*eufŁi°ścią dla zbadania ,  aniżeli się
s J H r  a punkta,  "o  które dałoby się zaczepić 
Ir.jc pr '°,rozumienia, lecz jako wierni i ufający 

^  h_pvJaciele zjechali się ci dwaj kierownicy
I ^ - n y c h  dwóch środkowo-europejskich

Jeżeli  w ogóle wstęga opasująca
^Niemcy może się jeszcze bardziej  za-

się to właśnie teraz, pod 
'Mkli „ Przekonania,  że dawny trzeci członek»blj

eąj^Pogardził szczęśliwą sposobnością do
ponownego,  a uczyni ł  to z pewną

iv U SłW U <3pra
 ̂k Z(-7 j,a 0 obrazę niemieckiego wice-konsula 

8 dku przez redaktora bułgarskiego dzień-
^ Ze się nie skończyła. Windomo, że so-

i  ^eljeton literacki.
> U f  •
W  * Ir i_n 1 ^  Towarzystwa literackiego imienia

\  ^'''kiewieza, pod redakcją Romana P i la ta “ .
ł 'ibryn0Wi(!2 i Schmidt. 1887. 8-ka. Str.

V II  i 279].

%  Ł̂ o Ce| ne przed rokiem we Lwowie Towa- 
d?iejQ ein krzewienia czci dla wielkiego na- 
^i, 1*1 rj,.2̂ 3, 1 .iego poezji, dało pierwszy ale 

Pi UJ ttiiik  życia swego i działalno- 
Vęyd euiu kilka opuścił prasę pierwszy ro- 

tbjJ1 7Htvawuictwa, w nagłówku niniejszej re-
shja Jtułowanego.  Ja k  wstępne słowo samo

0 ł i^Poz ^ydawnictwo to ma zdawać sprawę| “rri ’ “ J ̂  “’r w iku ojtion^
J ° warzystwa, zamieszczać rozprawy 

^  ^  r*iiitCZn ' ■i°g0 dziełach, zbierać i porząd 
f1(ik ^rytV(,erj . y d° jego pism i życia, roztrzą- 
t|JPl(. U o Zme u tw °ry poety i śledzić ogólny 

ry czno - literacki w powyższych kie-

b l u j e i s i ^  przed nami „Pamiętnik" odpowiada
; 7  t e m u  r>_____ „..J....
Jak'dJ, iRi6 teum programowi.  Przypatrzmy się

Praw^a e Z?8ta* wJ kouauyi 1 > 1 J  11 Vj 4 . Łt LI JJ .

\ J  anto : t0mu 8t° j a trzy obszerniejsze roz- 
**'6 i H W niejednakowym cieszących się

P\v2 °tJHrt¥(,L!Cz ua stanowisku naukowem już sil- 
g  j  0  porządku artykułów, jak pewna 

^ ■ b k  i . , : ,  wnosić pozwala, rozstrzygał  
Hka4' Wi d a ln -  przedmiotowy, bo czas nade-

/

;iPL Wid a 6 Przedmiotowy, bo czas nade- 
?N»: Zajfc>„ cznie najwcześniejsza praca dra Tre-
i ^lltriy jedr ^  ” arnię tn ik i i“ miejsce p ie rw s z e ;  
0 br̂ r° d a “ rK t  ODO byłoby Przypadło „Idei

5 I(łni n La ’y Przys ânej na ostatka.  Rzecz
v° Zt, > łac7 Rf! r  Za-lmuJfIea> napisana  gruntownie
K u  dne Ł 5 za tem  w sobie p rzy m io ty  rzad- 

* o a m  urzedrniot. -nr i i h , ™ t n ____i.Jbm "uy t ~T_.‘------   "  uw io ra i iB  nasze i
(<r 8lki, T,yj .■]uż n jeJednokrotnie.  Mochnacki’,
?  « ? bl»*ski  ? 7  V- N " Łri" e -  Oanielewski,

l0 l ,J» „ ll|v , U  ’k ' rf t n e n i i  idąc drogami i
u» ktńrv uwyaatnić przewodnią myśl 

który m ą  właśnie od chwili ukazania

a^V* Prz™ p i ° t  w l i teraturze naszej
!ki. J  .]uż niejednokrotnie.  Mochnacki.
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fijski rząd oddał  redaktora w ręce sądu, a p re ­
fekta Mantowa wydalił  ze służby i o wszystkiem 
ten przez Wulkowicza zawiadomił  Por tę  dla za­
komunikowania Niemcom ; jednakże nie wiado­
mo czy tą satysfakcją w Berlinie się zadowolnią. 
Sądząc z tego, co piszą Post i Vossische Z tg , 
rząd niemiecki jeszcze się czuje obrażonym, bo 
wydalenie Mantowa nastąpiło jakoby z innych 
powodów ; mianowicie wszyscy konsulowie rusz- 
czuccy zawiadomili podobno w swych komuni ­
katach. że ten prefekt jest  człowiekiem bez tak­
tu, bez wszelkiego pojęcia o przyzwoitości,  cu­
dzoziemców traktuje obraźliwie, uie czyniąc pod 
tym względem wyjątku dla konsulów. Otóż dla 
tego właśnie usunięto Mautowa, a więc w tym 
fakcie nie ma zadosyć uczynienia Niemcom. Całe 
to rozumowanie powtarza Norddeutscherka  za 
tamtemi pismami i od siebie nie dodaje żadnego 
wyjaśnienia,  krom tych wyrazów: „Jeśli p rawdą  
jest  to, cośmy przytoczyli z Post i Possische Ztg, 
to widocznie między nami a Bułgarją są nader  
naprężone stosunki".  — W  Porcie podobno mnie­
mają, że Niemcy chcą ten drobny wypadek wy­
zyskać dla wprowadzenia  sprawy bułgarskiej  na 
tory ryczałtowego załatwienia bez oglądania się 
na  traktatowe prawa i warunki ,  które nie dają 
możności rozwiązania tej sprawy po myśli  m o ­
carstw.

Tymczasem z Bułgarj i  donoszą, że w ca­
łym kraju panuje silne oburzenie na Karaweło- 
wa. Zewsząd nadchodzą do rządu wezwania o 
wznowienie przeciw Karawełowowi zaniechanego 
śledztwa o zdradę przeciw ks. Aleksandrowi,  
którego wydał  w ręce spiskowców, będąc mini­
st rem aż do ostatniej  chwili. Temu naciskowi 
opinji publicznej rząd musi uledz, a dodajmy od 
siebie, że on uczyni to chętnie,  bo przez to na 
czas wyborów pozbędzie się niebezpiecznego 
rywala.

Nadchodzą także z całej Bułgarj i  objawy 
wierności dla ks. Ferdyna nda ,  przez co stand- 
wisko jego znacznie się wzmocniło.  Sądowe wy­
roki, wydawane  na  cudzoziemców w imieniu 
księcia, konsulaty zaczęły przyjmować, nie podno­
sząc protestów, a postępują tak nawet zastępcy 
konsulów francuskiego i niemieckiego, co jes t  
w każdym razie faktem znaczącym. Wojsko buł ­
garskie zaczyna bardztf przychylnie spoglądać 
na usi łowania księcia podniesienia zbrojności 
kraju.  W jakiejś angielskiej  fabryce obstalował 
on dla całej armji  strzelby magazynowe,  a na 
Węgrzech kazał  dla jazdy zakupić 800 koni, 
których pierwszy t ranspor t  już odszedł. Oficero­
wie bułgarscy,  którzy dla wykonania tego liwe- 
rucku  przybyli na Węgry,  powiadają,  że po n a ­
byciu i odstawieniu tych 800 koni, będą naby ­
wali całe tabuny dla pociągów.

Jako curiosum  zapisujemy, że paryski  Temps, 
zanotowawszy pogłoskę o żądaniu przez Niemcy 
od Por ty  wolnego przejazdu przez Dardane lle  i 
Bosfor dla trzech pancerników, przeznaczonych j a ­
koby do blokowania Warny,  rozpowiada następnie 
taką bajeczkę : „Podczas berlińskiego kongresu, 
ks. Bi sin ark ogromnie pewnego razu zdziwił  peł ­
nomocników tureckich, zaproponowawszy im, by 
Turcja oddała Niemcom Warnę  na  własność, a 
za to kanclerz się postara na kongresie o to, i e  
Bułgar ja będzie maluczkim kraikiem ze stolicą 
nie w Sofji, która zostanie przy Turcji, lecz 
w Tiroowie.  Taka kombinacja,  zdaniem kancle­
rza, byłaby jeszcze przez to dla Turcji korzystna, 
że na bałkańskim półwyspie kolidowałyby n ie ­
mieckie interosa z rosyjskimi,  a że Rosja jes t  
7.łą dla Turcji sąsiadką,  przeto ta kolizja byłaby 
pożyteczna dla Porty.  —  Na to wszystko sułtan 
kazał Bismarkowi odpowiedzieć, że to prawda,  
iż Rosja jes t  złą sąsiadką dla Turcji ,  ale Turcja 
nie wie jakim sąsiadem byłyby Niemcy, a wcale 
nie chce probować niewiadomych rzeczy. Tak 
się projekt Bismarka  nie udał. . ."

się, tyle wrzawy wywoływał przez czas długi a 
bez rezultatu zadowalającego. „Wal lenrod" by­
wał mniej lub więcej szczęśliwie objaśniany, 
c a ł k o w i c i e  jednak zagadkowośó jego rozwią­
zaną nie została. Otóż tego próbuje dokonać dr. 
Tretiak, biorąc pod swój skalpel krytyczny głó­
wnie ustępy poematu dotąd ignorowane i — ITal- 
bana. Poezja,  według Mickiewicza, była głosem 
sumienia narodu a jej celem być wcielaną, da­
wać ideały, ku ich naśladowaniu i przeistacza­
niu w krew i kości. Idealnym przedstawicielem 
takiej poezji, poezji do czynu budzącej,  zrobił 
Adam Halbana  a czyn Konrada owocem tej poe­
zji. Konrad bowiem, to narzędzie w rękach H a l ­
bana ,  który z biegiem poematu wyrasta na wła ­
ściwego sprawcę mścicielskiego czynu. Sam Kon­
rad nie przez sposób swojej zemsty, nie przez 
z d r a d ę  zajął wyobraźnię poety ale przez g łę ­
bią patr jotycznego uczucia, głębią uczucia i moc 
charakteru,  nie cofających się nawet przed tak 
straszl iwym sposobem gdy ten wydał się j e ­
dynym...

Ale ta decyzja, t o — dzieło poezji, uosobio­
nej w Halbanie i w u w i e l b i e n i u  t e j  b o ­
s k i e j  s i ł y  na l tży szukać głównej idei W a l ­
lenroda. Ustępy,  w których myśl poematu tak 
t łumaczona objawiła się, górują na tchnieniem 
nad wszystkiemu iunemi. Nie podobna mi roz­
prawy „już samej w sobio jędrnej ,  oddać tu 
w kilku zdaniach.  Może jednak  i one wystarczą,  
by wskazać o ile praca dra Tret iaka  oblewa 
Walleuroda nowem światłem.

Nie tylko ze świat łem nowem, ale i z no­
wym mater jałem , przychodzi p. Spasowiez 
w swojem e s s a y  „Mickiewicz i Puszkin przed 
pomnikiem Piotra Wielkiego".  Są to dwa odczy­
ty, które p. S. w marcu r. 1886 miał w Krako­
wie, odczyty, w pe te rsburskim K ra ju  już publi­
kowane,  ze względów jednak  cenzuralnych,  tylko 
w jednej a dla nas oczywista mniej ciekawej 
części. „Pamiętnik" daje rzecz w całości i to 
tak dokładnej,  że redakcja wydawnictwa uznała 
za potrzebne obok wyrazów wdzięczności d ' a 
znakomitego autora,  zastrzedz się, iż „nie podzie­
la ze wszystkiem" (prawdopodobniej  : n i e  z e

W Stanach Zjednoczonych Półn. Ameryki 
we czwartek się zaczęły i trwają do dziś u ro­
czystości z powodu setnej rocznicy ułożenia kon­
stytucji, która, opracowana przez Fra nkl ina  i 
Washingtona wnet  po zwycięzkiej wojnie z An-  
glją o niepodległość, p rze trwała  bez zmiany do 
dziś i stała się podwaliną zdumiewającego wzro­
stu nowego pańs twa pod każdym zgoła względem.

Poważne głosy z Berl ina zapewniają,  że 
rząd niemiecki  zrezygnował  z dalszego podnie­
sienia ceł zbożowych i że odnośnego przedłoże­
nia wnieść już nie zamyśla do p.-.rfamentu. J a k ­
kolwiek cło pohierane teraz w N/miczech dosta­
tecznie się dało we znaki naszym ziemianom i 
mocno sparaliżowało eksport zboża i drzewa 
z Galicji, wszelako z przyjemnością zapisujemy 
tę wiadomość nadchodzącą  z Berlina.  Alboi / iem 
po agitacjach jakie przez całe lato prowadzono 
w sferach rolniczych i handlowych niemieckich, 
po wywodach poważnej prasy tutejszej,  która 
przemawia ła  za dyferencjonalncm traktowaniem 
zboża według gatunku — trudno sję było spo­
dziewać takiego zwrotu w intencjach rządu. 
Zdaje się, że uie wzlgędy ekonomiczne lecz r a ­
czej polityczne, a mianowicie ugrupowanie s t ron­
nictw w parlamencie —  są tego powodem. Boć 
przecież wzgląd na konsumentów,  na podrożenie 
środków żywności, nie zdołałby nigdy wpłynąć 
na postępowanie rządu.  W  każdym jednak  r a ­
zie jest  to dowodem, że pewna część rządów 
związkowych i wpływowych stronnictw politycz­
nych nie chce posuwać polityki ceł ochronnych  
do najdalszych granic i tern samem przytłumiać 
całkowicie handlu zbożowego. Ważną  to jes t  
rzeczą, bo skoro raz zyska w Niemczech wiarę 
przekonanie,  że cła ochronne w dotychczasowej 
wysokości nic nie pomogły tamecznym ziemia­
nom, lecz raczej zaszkodziły,  a że natomiast  
przemysł  niemiecki j e s t  czynnikiem, przeciw któ­
remu Aust rja  może poczynić równie wrogie za­
rządzenia,  jakie istnieją w Niemczech przeciw pro- 
dukcyj rolnej austrjackiej — to można się będzie 
spodziewać poprawy wzajemnych stosunków. J e ­
żeli bowiem kiedy, to w tym roka okazało się 
najlepiej,  że cła ©chroDne nie są dostatecznym 
środkiem w obec kolosalnej produkcji,  nie chro­
nią producentów, i uie są w stanie powstrzymać 
spadku cen a tylko konsumeji  wychodzą na złe.

Przy  takim stanie rzeczy można liczyć na 
zmianę kierunku w polityce ekonomicznej Nie ­
miec ;  można przypuszczać, że system protekcyj­
ny, zainaugurowany przez Bisnr-irka, nie u trzyma 
się w dotychczasowej sile. *  >

Austro-niemiecki  t rak ta t  handlowy z dnia 
23 maja 1881 kończy się z bieżącym rokiem i nie­
wątpliwie już  w piątek w Fr iedr ichsruhe  między 
hr.  Kalnokym a ks. Bismarkiem poruszono spra­
wę nowego traktatu.  Owóż doniesienie berlińskie, 
że rząd niemiecki porzucił  myśl nowego pod­
wyższenia ceł zbożowych, można uważać za po­
myślne preludjum do następującej handlowo- 
politycznej dyskusji obu p a ń s t w .

Trakta t  handlowy z Niemcami nie może 
mieć dla nas żadnej wartości,  jeżeli cła zbożowe 
mają w Niemczech wzrastać do nieskończoności. 
Może być jednak bardzo pożytecznym, jeśli bę­
dzie opar ty na innej  podstawie. Wprawdzie pro­
jek t  unji  cłowej, który swego czasu żywił ks. 
Bismark,  upadł  zupełnie i oczywiście nigdy już 
nie powstan ie;  ale przecież po za UDją ełową 
są inne  silne podstawy, na których wzajemne 
stosunki handlowe obu mocarstw mogą się oprzeć. 
Już  ten jeden wzgląd, że przemysł  niemiecki ma 
w Austrji  najpewniejsze i najlepsze miejsce zby­
tu, i że wielkie interesa handlowe prą oba p a ń ­
s twa w tym samym kierunku, powinien im obu 
wystarczyć do zan iechania tej walki ekonomicz­
nej, j aką  teraz prowadzą.  . . .

Wprawdzie w N i e m c z e c h  odzywają się c ią­

gle głosy przemawiające za cłami ochronnemi 
głosy tak silne, że w obec nich proste odnowie­
nie t raktatu na dawnych podstawach należałoby 
już uważać za bardzo korzys tny rezultat ,  ale co 
za pożytek z takiego t raktatu dla nas,  a znowu 
co za korzyść dla Ni emiec?  Ozy zapewnia on 
obust ronnym produkcjom jakie miejsce zbytu, 
czy daje handlowi bądź naszych surowców, bądź 
niemieckich fabrykatów choćby jaką taką t rwa­
łość, czy nie wystawia je na przypadłości  cią­
gle zmiennej  polityki cłowej?

Ozy odpowiada to życzeniom i interesom 
obu mocarstw,  gdy się na wzajem nie gorzej 
t raktują,  nie więcej sobie szkodzą, niż inne p a ń ­
s t w a ? -  to nie może być celern ekonomicznych 
dążności,  j ednorodna  bowiem interesa obu pańs tw 
wymagają innego traktatu,  niż dotychczasowy. 
Już  przed kilkoma laty powstała była myśl  ści­
ślejszego związku ekonomicznego,  któryby obu 
wielkim obszarom ełowym dawał  na zewnątrz 
pewną wspólność z zachowaniem linji  cłowej 
wewnętrz między oboma państwami i z którym 
połączoneby były pewne specjalne umowy co do 
niektórych ar tykułów'ważniejszych.  Myśl ta war ­
ta jes t  ściślejszego rozbioru, a możeby teraz da­
ła się w jakiś sposób urzeczywistnić.  Handlowo-  
poli tyczny s tosunek naszej monarchji  do Nie­
miec jest  bardzo doniosły; stanowi on punkt  wyj­
ścia dla wszystkich naszych międzynarodowych 
związków' handlowych,  i j ak od rozbicia się uk ła ­
dów handlowych z końcem lat  siedmdziesiątych 
datuje się t ryumf  systemu protekcyjnego, tak 
teraz racjonalny układ z Niemcami  mógłby być 
początkiem lepszej ery.

I)o tego jednak  pot rzeba pilnej pracy, po­
trzeba przekonać niemieckich mężów stanu o ko­
nieczności zwrotu,  potrzeba,  aby sfery pol i ty­
czne położyły nacisk na doprowadzenie układu 
do skutku i dowiodły Niemcom, że polityczna 
przyjaźń dwóch mocarstw i ekonomiczna ich ze 
sobą wojna, nie dadzą się z sobą pogodzić.

Korespondencje.
W i e d e ń  15 września.

( □ )  Mamy przed sobą kilka ważnych obja­
wów w sprawach bieżących. Objawy te lubo 
odosobnione przecież łączą się z sobą w tem, 
że wszystkie razem wzięte odzwierciedlają stan 
Europy.

Nowy książę bułgarski  złożył trzy razy wy­
znanie swoje,  w liście do przyjaciela oraz w roz­
mowie z korespondentami  ajencji H a ra s a  i dzien­
nika S ta n d a rd u .. Przedstawia ,on się jako mąż 
dobrej woli i silnego postanowienia,  który ma 
cel wytknięty i żadnej walki się nie ulęknie. 
Żali się na Europę  i na prasę francuską,  która 
pełza w zaślepieniu u stóp Rosji, i ze zupełną 
t rafnością sądu ocenia sytuację. Jeżeli  Europa  
chce go całkiem izolować, to on może się tylko 
cieszyć z tego;  wtedy będzie miał  zadanie upro­
szczone; będzie miał do czynienia tylko ze spra­
wami wewnętrznemi Bułgarji .  Tak  też jest  isto­
tnie. Wiecie już z depesz i z obszernych przed­
stawień, że Turcja żadnego dalszego kroku nie 
uczyni. Dzisiaj zapewniają półurzędownie,  że już 
i Rosja nie obstaje więcej przy swoich propo­
zycjach. Rzecz n a t u r a l n a ; były te propozycje 
mgliste,  niejasne,  była w nich podrywka po pro­
stu dla Turcji ;  były tylko poufne, p r y w a t n e ; 
ale jakiekolwiek były, w każdym razie napotkały 
na  ogólny opór mocarstw, prócz Niemiec. Niemcy 
wszakże także ich wprost  nie przyjęły, lecz za­
żądały, ażeby je urzedownie przedstawiono.  Któż 
to ma uczynić? Turcja nie, ho to nie jej p ropo­
zycje; Rosja zaś takiego narażenia się na fiasko 
nie popełni.  Książę bułgarski  faktycznie ma ra­
cją. Może się nie troszczyć o Europę,  byle na 
wewnątrz nad położeniem panować potrafił.

Inny  objaw widzimy we Francji .  Minister 
wojny ocenił, że mobilizacja wykryła braki,  k tó­

re się naprawią.  Wobec tego nie mają ak tua lne­
go znaczenia przechwałki  o bliskiej renanche. 
Świadczą one, że duch odwetu nie upada  we 
F r a n c j i ; to dobrze, ale na dzisiaj nie może on 
zerwać się do żadnej nierozważnej akcji. Również 
pokojem nie wojną oddycha manifest  h r.  P a r y ż a . / ^  
Nie bez powodu pojawił się ten manifes t  teraz 
właśnie,  gdy ks. Bismark wymyśli ł  orleańską p d - o  - 
litykę wojenną księcia bułgarskiego.  Manife^tjp- 
obejmuje kompletny program, określa stosunek 
monarchj i  do wszystkich nowoczesnych z m i a a \  
w stosunkach społecznych, zapowiada pokój, na-  " 
wet zmniejszenie ciężarów wojennych,  nakreśla 
sposób w jaki  restauracja ma się dokonać. Jes t  
to nie tylko program zasad, ale i akcji, którą 
s t ronnictwo ma rozwijać.

Dokument  ten musi  ogromne zrobić wraże­
nie we Francji  każdym swoim szczegółem, a zwła­
szcza przez to, że godzi się nawet  na powszechne 
głosowanie (na suffrage universel)  i że na drodze 
propagandy i wyborów chce dojść sposobami legal-  
nemi i pokojowemi do przy wrócenia stałego paktu 
z raonarchją.  Republikanie,  ale zapewne i skra j ­
ni legityiniści będą protestowali ,  od tego man i ­
festu datować się przecież będzie pozytywna akcja 
stronnictwa monarchistów.  Dziwny przytem za­
chodzi stosunek : bonapartyści  są s tronnic twem 
de 1'appel au peuple  (odwołania się do ludu), a 
teraz Orleanie także się do tego appel odwołują;  
więc też Cassaguac w o ł a : „cesarstwo i królestwo 
zlały się, kwestja zasad rozwiązana." Będzie to 
ważnem pod względem wyborów i akcji w Izbach.
Dla wszystkich żywiołów spokojnych i konser ­
watywnych we Franc j i  będzie ten manifest  sz tan­
darem, który ua szacunek i na zaufanie zasłu­
guje. Przypuszczać jednak,  że res taurac ja  mo­
głaby się dokonać drogą  pokojową, bez coup 
d 'E ta f, bez zamachu stanu,  choćby wcale nie 

i krwawego, drogą przekonania całego narodu  — 
byłoby to zanadto bawić się w ideały. Zapewne 
i autorzy manifestu tego nie przypuszczają,  chcą 
oui tylko drogi prostować, teren przygotować,  
zdobyć warunki uprawniające zmianę,  choćby się 
dokonała nie według szablonu. W każdym razie 
rzeczpospolita widzi się teraz wobec groźnego 
wewnętrznego nieprzyjaciela.  Sytuacja taka musi 
krępować zewnęt rzną politykę dzisiejszych rządz- 
ców F r a n c j i ;  Franc ja  dzisiejsza nie jest  zdolną 
do aljansów, do żadnej akcji zewnętrzne j— prócz 
jedynie gdyby naród cały prowokowany przez 
Niemcy s taną ł do walki ostatecznej o śmierć lub 
życie. Lecz Niemcy nie odważą się ryzykować 
takiej prowokacji,  gdyż z drugiej  strony czują 
miecz rosyjski, który nie potrzebuje być sprzy­
mierzonym z Francja.  żeb^^Łm dla Niemiec gro 
źnym. Więc jeżeli F ranc ja^P es t  uu- zwżaamoiią,
to i Niemcy są ubezwładnione nawzajem. W  tem 
leży gwaranc ja  pokoju, bezpieczeństwo dla B u ł ­
garów, bezpieczeństwo dla Austrji .  Mimo całej 
chytrośei i cynizmu, Niemcy muszą się jej t rzy­
mać, nie odważą się jej interesów narażać — bo 
jej potrzebują.  Wie o tem hr. Kalnoky, dla tego 
tak wyraźnie określił  był  politykę Austrji  na 
Wschodzie i wykluczył bezwarunkowo obcą zbroj­
ną interwencję;  dla tego może jechać  do księcia 
Bismarka jako do sprzymierzeńca,  który nie śmie 
przestać nim być.

Nic nowego tam we Fr iedr ichsruhe  nie zo­
stanie ułoźonem, przymierze podwójne nie zosta­
nie wcale ściślej określonem, ani obwarowanem. 
Nie ma potrzeby po temu. Co do spraw wscho­
dnich, jest  sytuacja dla Austr j i  zupełnie n iezmie­
niona od zeszłego roku ; zamiast  Bat teuberga  
jest  Koburg.  ale to stosunków nie zmienia.  Co 
było w delegacjach stanowczo ożuajmionem, to 
jes t  niecofniętem, może być tego roku tylko po- 
wtórzonem. Na  inn ą  drogę książę Bismark A u ­
strji sprowadzić nie zdoła, gdyby nawet, i usi­
łował...

w z y s t k i e m  p o d z i e  l a )  jego poglądów.... 
Dlaczego?  —  łatwoby było wytłumaczyć i re­
dakcji „Pamię tn ika" i nam;  zbyt to jednak prze­
kracza zakres niniejszej relacji nie mającej być 
krytyką ani  polemiką locz właściwem „zdaniem 
sprawy".

O przyjacielskim stosunku dwóch naczel ­
nych poetyckich genjuszów w dwóch głównych 
szczepach słowiańszczyzny wiadomo nie mało i 
nie od dzisiaj. Dotąd jednak nie scharak te ryzo­
wano wzajemnego ich na  siebie wpływu. Otóż p.  
Spasowiez biorąc bodźca z dwóch utworów, 
których jeszcze nikt nie zestawił,  w których po­
mysł  poetycki, niegdyś wśród rozmowy poufnej 
jednocześnie poczęty, j es t  wspólny a bardzo od­
miennie opracowany —  przedsięwziął zestawie­
nie owych wierszy, w nadziei dojścia tą drogą 
do wniosków, które obok genezy poematów zdo­
łają wskazać ów nieznany dotąd wpływ wzaje­
mny na siebie —  Mickiewicza i Puszkina.  P o d ­
stawę badania tego s tanowią:  „Pomnik Piotra
Wielkiego" i „Jeździec miedziany" (puszczony 
prz-z cenzurę dopiero do pośmiertnej  edycji 
dzieł rosyjskiego wieszcza). Krytyk usiłuje z wy­
mienionych poematów wydobyć naprzód wszel­
kie możliwe wskazówki biograficzne, następnie 
zbiera wspólne poematów rysy i pokrewne 
w nich poglądy, a celem odkrycia,  kto dał  temu 
wszystkiemu początek, zagłębia się w osnowę i 
treść dzieł obu. Z mnóstwa myśli  śmiało i obra­
zów szerokiemi rysami rzucanych,  wyjmiemy 
tych kilka, które naszem zdaniem, bądź na j ­
główniejsze,  bądź najbardziej charakterystyczne .

Słowa, w utworze Mickiewicza, Puszkinowi 
przypisywane,  uważa Spasowiez za zmyślone 
w dobrej wierze przez Mickiewicza, za wyraz 
jego przekonań własnych.  Wogóle Mickiewicz 
pojmował Puszkina mylnie,  czego prelekcje i n e ­
krolog Mickiewicza w stosunku do autentycznych 
dziejów indywidualnoćci  puszkinowskiej bogato 
dowodzą. Tę indywidualność autora „Oniegiua",  
indywidualność pełną zmian, chwiejności i walk 
wewnęt rznych pośród przeróżnych t rudnych  sy- 
tuacyj i wrogich okoliczności —. odtwarza Spa- 
sowicz z widoczną miłością przedmiotu i znako­

mitą jego znajomością. Między innemi, z listów 
i rękopiśmiennych f ragmentów,  świetnie w ysnu ­
wa nasz krytyk pajęcze nici publicystycznych 
marzeń Puszkina,  ich gmatwanie się w a r ty ­
stycznie twórczej i genjaluej  głowie poety, ich 
sploty niezliczone a dziwne..,.  Po analizie pier­
wiastków, składających charakterys tykę  Piotra 
Wielkiego w „Jeźdźeu miedzianym" i rozpa trze­
niu o ile na  tę charakterystykę "wpłynęły archi­
walne studja tudzież badania odnośnych aktów 
historycznych przez Puszkina,  zbija Spasowiez 
popularne a z gruntu fałszywe wyobrażenie ogó­
łu o poemacie, jakoby tenże był „apoteozą bo­
ha tera" i t am z dna  utworu wyciąga właściwy 
sens moralny.  Kończąc, nazywa Spasowiez obu 
poetów romantykami,  którzy się mieli za polity­
ków, aczkolwiek nimi wcale uie byli, bo nie 
mieli ku temu odpowiednich zdolności.

Ja k  powyższe streszczenie rozprawy pewnie 
nie zadowolni czytelnika co do odpowiedzi na 
kwestję w założeniu postawioną, tak, inojem zda­
niem i sama rozprawa mimo wszystkich cech 
niepospolitego pióra Spasowicza, musi zostawić 
wrażenie jakiegoś braku. Rzecz pisana jes t  wspa­
niale, wszędzie widać jak głębokiego i wykszta ł­
conego umysłu ona płodem. Lecz ani chwi la ze­
tknięcia się dwóch największych wieszczów Sło­
wiańszczyzny ani ich wpływ wzajemny,  co było 
głównem rozprawy zadaniem, uie występują dość 
wybitnie,  dość jasno  i plastycznie;  t emat  główny 
u toną ł w powodzi tendencyjno - pol itycznych dv- 
gressyj i objaśnień.  Jeżel i  coś podobnego mniej
więcej we wszystkich pracach peterburskiego me­
cenasa dawało psię uczue, tu występuje do takie­
go stopnia,  że a rtykuł  należałoby słusznie ca ł ­
kiem a całkiem inaczej zatytułować, np. „Puszkin 
jako polityk".  Charakterystyka  bowiem i analiza 
poety rosyjskiego w tym kierunku nadaje główny 
ton rozprawie i jej rdzeń  stanowi.

Sąsiadując w „Pamiętniku" ze Spasowi 
czem, s tud jum dra Romana  Piłata,  ma  z poprze­
dnią rozprawą nieco wspólnego co do rodzaju 
tematu,  w wykonaniu jednak różni się od niej 
zupełnie.  I dr. Pi iat  bowiem porusza kwestję li­
teracką dotąd nietkniętą;  i dr. Pi ła t  wziął sobie

za zadanie wyjaśnić stosunek Mickiewicza do in­
nej postaci, tudzież wpływ jej na Adama, na tle 
poematu Chodzi mianowicie o Lelewela i znany 
do niego wiersz Mickiewicza z r. 1822. Zdaniem 
dr. Pi łata wiersz ten zawiera widoczne ślady 
szukanego wpływu, bo jest  reprodukcja po­
glądów Lelewela zarówno na historjografję jak 
na dzieje powszechne;  bo Mickiewicz dokonał  
jej prawdopodobnie dla tego, aby uwydatnić ró­
żnicę między pojęciami Lelewela a innych  h i ­
storyków i dowieść, że nauka  Lelewela nie była 
dla młodzieży bezowocną. Krytyk rozbiera meto­
dycznie wiersz powyższy i przeprowadza  poró­
wnanie jego z wykładami  i dziełami Lelewela,  
wreszcie pokazuje mnós two myśli,  poglądów a 
nawet wyrażeń się wspólnych.

Mimo całego respektu jaki żywię dla su­
mienności  każdą pracę szan.  autora przedewszy- 
stkiem Cechującej, w doniosłość efektu tego s tu­
djum pozwolę sobie wątpić.  O wpływie historyka 
na poetę  ma tu rozstrzygać wiersz o k o l i c z n o -  
s c i o w y, do tego właśnie może najmniej  zdolny. 
Mickiewicz prawdopodobnie uproszony przez mło­
dzież pragnącą  Lelewelowi zrobić owację, pisze 
wiersz specjalnie na  jego cześć; oczywista wiersz 
taki musiał  oprzeć na myślach  i poglądach czczo­
nego. Temi  zaś myślami  i poglądami  mógł  Mic­
kiewicz zarówno dobrze być już przejętym do 
głębi, j ak mało znając je, przenieść żywcem bez­
pośrednio po przeczytaniu ad  occasionem  dzieł 
solenizanta.  Jeżeli  zaś zgodzimy się na to, że 
wpływ na siebie pisarzy tem pewniej i wiary­
godniej wskazują źródła, im takowe głębiej są 
ukryte,  czyli im bardziej mimowolnie,  im przez 
większą nieświadomość jeduego z autorów zdra­
dzone —  to w obec pism, korespondeney.j, notat ,  
pamiętników i t. d. —  wiersz o k o l i c z n o ­
ś c i o w y  może w najlepszym razie, zająć miej­
sce chyba ostatnie.

Omówione p rac e  dr. T re tiaka ,  Spasow icza 
i P i ła ta  w yczerpu ją  p ierwszy dział „P am ię tn ik a" ,  
dz ia ł  r o z p r a w

Z s .
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Wystawa krajowa.
K r a k ó w  17 września.

Dziś o godzin:e wpół do trzeciej poeiągiem 
lwowsk'in przybył  do Krakowa arcyksiążę Karol 
Ludwik  wraz synem swoim arcyks. Fe rdynandem 
i adju tantem pułkownikiem hr.  Coretzem. Arcy- 
ksiązę powraca z Węgier,  gdzie był na mane­
wrach cesarskich i jecha ł  przez Srryj, Chyrów i 
Przemyśl .  Ponieważ arcyksiążę wyraźnie wymó­
wił się od wszelkich uroczystych przyjęć, przeto 
n a  dworcu powitali Go tylko delegat  Namies tn i ­
ctwa hr.  Borkowski i radzca dworu Lnglisch.

Arcyksiążę udał  się do „Ilotelu Yictoria, '1 
gdzie zamówione były depeszą apartamenta.  Tam
0 godzinie 3-ciej przyjmował prezesów Wystawy, 
hr .  Artura Potockiego i p rezydenta Szlachtow- 
skiego.

O godzinie 6 wieczór odbył się na  poko­
jach arcyksięcia w hotelu „Victoria“ obiad , na 
który otrzymali  zaproszenie : h rabia  Ar tur  P o ­
tocki, p rezydent  Szlachtowski i delegat  hr .  Bor­
kowski.

Po  obiedzie zwiedził arcyksiążę wraz z sy­
nem swoim wystawę Sztuki  w Sukiennicach.  —  
Oczekiwali Go tam prezesowie Wystawy i p r e ­
zesowie h o n o r o w i : Matejko, JEksc .  k s . Sapieha
1 J F .  hr.  Włodzimierz Dzieduszycki oraz człon 
Iowie komitetu.

Jut ro ,  t. j. w niedzielę, o godzinie 10 zra- 
na ma arcyksiążę zwiedzić Wystawę na  Błoniach, 
a o godz. 3 po południu wyjedzie z Krakowa do 
Wiednia.

Z pawilonu głównego.
Powracając jeszcze do grupy 13 zwróćmy 

uwagę na wyroby tkackie andrychowskie z przę­
dzy i bawałny.  Pochodzą one od p. Joachima 
Grunspana,  który utrzymuje skład swoich wyro­
bów w Bazarze w Sukiennicach.  P. Griinspan 
za trudnia  do 200 tkaczy;  według jego zapewmer 
każdy zarabia do 16 złr. miesięcznie,  a przy wy­
kwintniejszych ga tunkach wyrobów, gdyby z n a ­
lazły pokup w kraju,  zarobić może tkacz do 
30 złr. miesięcznie. Wyroby andrychowskie są 
bardzo tanie ; np. 1 met r  „Zefiru cordone" ko­
sztuje tu 50 centów, gdy gdzieindziej płaci się 
75 cent,; „ E u m i n e "  kosztuje tu 80 cent., w Wie­
dniu zaś 1 złr. 10 cent.  Na  Wystawie znajdują 
się płócienka w różnych odmianach,  oxforty, ze­
firy, dymki,  weby, dreliszki kroazety, szevioty, 
pepity,  sztrukse,  barchany,  kanafasy,  story do 
okien itd.

Są w tej grupie także bardzo ciekawe wy­
roby warszawskie p. Zawadzkiego Stanisława,  
mianowicie miste rne  plecionki i tkaniny d r z e ­
wne  ; wartoby je rozszerzyć w kra ju  naszym, 
w ten  bowiem sposób mogłoby się zat rudnić 
pew ną  część rąk.

Z Warszawy tez przybyły okazy m a n e k i ­
nów, figur parysk ich i drucianych dla up inania  
sukien i staników, a manekiny te rozsuwają się 
podług tuszy i wzrostu.  Pie rwsza to polska fa­
bryka  w tym rodzaju braci Chrzanowskich,  n a ­
grodzona wieloma medalami.

Dwa magazyny mód stanęły do popisu w 
grupie 13, mianowicie magazyn  pai_i Zawadzkiej 
z Krakowa i magazyn pani Szałki twicz (dawniej 
M. Pappius) ze Lwowa.  Oba wystaw.ły kapelu­
sze damskie,  ale pani Szałkiewicz zaprodukowała 
takie cacka elegancji  i wdzięku, że stanę ła  na  
równi z najpiękniejszemi, a przepłaeanemi mode­
lami, sprowadzanemi  z Paryża.  Niechaj  panie 
nasze dobrze przypatrzą się tej wystawie,  a prze­
konają się nawet  ^ f c ty b re d n ie j s z e ,  że g u , t  p 
Szałkiewicz stoi na  równi  z f r a n c u s b m  ; że ka­
pelusze bardzo ładne  nabywać mogą  w kraju.  
Magazyn ten istnieje od lat  30 i już na Wysta­
wie krajowej w roku 1877 został  odszczególnio- 
uy medalem zasługi.

Tapicerzy również niegromadni  e pośpie­
szyli z pracami 3wemi na Wystawę,  a pomie­
szczono ich w grupie 13 może niezupełnie wła­
ściwie. Są wyroby p. Gajdeekiego Franc iszka 
z Bochni,  p. Iglickiego Stefana z Krakowa,  p 
St iegl i tza H erma na  z Krakowa. Najlepiej p rzed­
s tawiają się wyroby p. I g l ic k i ego , mianowicie 
mały garn i tu r  mebli w stylu wschodnim ze sztu- 
ka te rją (zakupiony).

P iękny  pokój jadalny w stylu rena issance 
urządziła znana firma krakowska p. Wi lhe lma 
Fenza.  Pokój ten wyłożony jes t  modnemi lito- 
grafowanemi tape tami ,  namągniętemi  na płó­
tnie.  Na  śeianach obrazy Bauera ze Stanisławo­
wa, płaskorzeźby bronzowe, akwarełle Falata.  
Posadzka  korkowa (linoleum). Całość świadczy, 
iż firma może się podejmować wykonania n a j ­
wykwintniejszych robót w dziale dekor&cyj i ta- 
petowań.

Szpakowski Wital is z Krakowa wystawił 
„Farb ia rnię  i pralnię na sposób paryski".  P r a ­
cownia p. SzpaLowskiego używa najlepszej 
sławy. W fabryce p. Szpakowskiego jeat  prasa 
parowa oraz drukarnia  matowa i metal iczna na 
wszelkie wyrooy.

W  grupie 13 znajdujemy jeszcze wyroby 
parasolnicze p. Rimlera z Krakowa,  oraz wy­
roby szewskie majst rów z Krakowa i kraju 
bardzo porządne (wystawcy panowie Kul i ń­
ski z Tarnopola,  Nowakowski  Stanisław 
n o w a ,  K ie rm asz ,  Markiewicz i Werner  
kowa).

Z przyjemnością spostrzega się, iż w kra­
j u  coraz więcej szerzy się wyrub sznurówek, 
więc coraz więcej rąk znajduje uczciwą pracę,  a 
coraz mniej  grosza za podobne ai tykuły wycho­
dzi z kraju.

Na  Wystawie są sznurówki z pracowni p. 
Bergerowej Fanny  z Krakowa i Paradowskiej 
Wanny  z Nowego Sącza.

uczestniczyły w nabożeństwie cechy krakowskie 
z chorągwiami,  kongregacja kupiecka krakowska, 
przybyli  goście, krakowska Rada miejska z pre­
zydentem drem Szlachtowskim w polskim stroju. 
Z Wydziału krajowego był  obecnym delegat  pan 
Hoszard.

O godzinie 10 skończyło się nabożeństwo. 
Na  Rynku krakowskim ugrupował  się piękny or ­
szak. Rozpoczynała go straż ogniowa miejska;  za 
tym oddziałem n i e J o n c  trzy wieńce na pomnik, 
mianowicie od Stowarzyszenia tutejszej młodzie­
ży handlowej,  od kongregacji  kupieckiej i od kra­
jowego Stowarzyszenia kupców i przemysłowców 
z napisem na  wstęgach : „Protektorowi handlu i 
przemysłu I I  Zjazd kupców i przemysłowców." 
Wieniec ten niósł p. Ihnatowicz Jan ,  sekretarz 
Towarzystwa,  wstęgi z»ś nieśli pp. Mikolasz Ju  
i j j s z , prezes Towarzystwa i p. Wł. Fischer,  ku­
piec tutejszy, przewodniczący komitetu zajmuje 
cego się przyjęciem uczestników Zjazdu. Za wień­
cami szła Rada miejska, za nią uczestnicy Zja­
zdu. Naokoło wieńców niesiono chorągwie ce­
chowe.

Gdy orszak doszedł do placu przed M ag i ­
stratem, otoczył zbitą masą  osłoniony pomnik. 
Tu obecnymi byli oprócz wymienionych już in- 
stytucyj, delegat  Wydziału krajowego p. Hoszard,  
profesorowie Uniwersyte tu Jagiel lońskiego z b 
rektorem hr. Tarnowskim, prezes Akademji dr. 
Majer,  hr.  Wł. Koziebrodzki, redaktor Csasu St. 
Koźmian,  dyrektor  Wrotnowski,  dyrektor Kiesz- 
kowski, wiceprezes Towarzystwa rolniczego k r a ­
kowskiego p. Wł.  Struszkiewicz, posłowie do R a ­
dy p ańs tw a :  Chrzanowski,  Popowski,  wykonawca 
testamentu śp. dra Zyblikiewicza p. Franciszek 
SIęk. Obecnym był również zastęp duehowieńi twa  
oraz t łumy publiczności.

Prezydent  dr. S z l a c h t o w s k i  s taną ł  
na stopniach pomnik i  i przemówił  do zgroma­
dzonych krótkiemi słowy, w których podniósł 
wdzięczność miasta dla swego n iegayś  prezyden­
ta, wdzięczność krr ju za pracę około podniesie­
nia przemysłu,  dla czego właśnie obrano dzień 
dzisiejszy na odsłonięcie skromnego pomnika 
Zyblikiewicza. — Przy ostatnich słowach mowy 
prezydenta spadła zasłona z pomnika. W pro­
mieniach słońca pięknie się wydał  ten pomnik, 
przypominający wiernie szlachetne i energiczne 
rysy zmarłego. Jest. on dziełem (odlew brązowy) 
p. Fr .  Kopaczyńskiego , tutejszego brązowni­
ka, a zaiste pracą tą pracownia szczycić się 
może.

Przemówili  jeszcze krótko pp. Mikolasz i 
Kwiatkowski ;  pierwszy składając wieniec w imie­
niu krajowego Towarzystwa kupców i p rzemy­
słowców ; drugi  składając wieniec w imieniu k r a ­
kowskiej kongregacji  kupieckiej.

Na  ogłoszeniu ze s t rony Prezydenta,  iż po­
mnik jest odsłoniętym, zakończyła się ta powa­
żna uroczystość. Dodać jeszcze należy, iż pod­
czas aktu uroczystego rozdawaną była pamiątka 
uroczystości,  mianowicie medalik z głową Zybl i ­
kiewicza i napisem w otoku: „Mikołaj Zyblikiewicz 
* 28. 11. 1823. 1 16. 5. 1887." po jednej  stronie, 
a następującym napisem po drugie , :  „Nic dla 
siebie, wszystko dla ojczyzny". Napis ten oto­
czony jest  wieńcem z lauru i dębiny, którego 
wiazanie od dołu stanowi herb  miasta Krakowa.

dopokąd  n ie  w zrośn ie  do j czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Oeiece,
wreszcie tymczasową nauczycielkę, Leopoldynę Ka-

z Tar -  
z Kra-

II. Zjazd kupców i przemysłowców. 
Odsłonięcie pomnika Zyblikiewicza.

K r a k ó w  18 września.
(?) Miasto nasze nadzwyczaj  dziś ożywione 

od wczesnego rana  przybyłym, ze Lwowa i całe­
go kraju gośćmi, których przyniosły dwa pociągi 
osobne przed godz. 9. Przyoyli  składają się prze­
ważnie z kupców i przemysłowców, w części 
z osób pragnących zwiedzić naszę Wystawę.

Jak  wiadomo, pos tanow. ła krakowska Rada 
miejska, że odsłonięcie pomnika Zyblikiewicza 
przed Magistratem krakowskim odbędzie się dn. 
18 września b. r., jako w pierwszy dzień Jl -ego 
zjazdu kupców i przemysłowców. Ten motyw, 
jak zarówno ważność spraw będących na porząd­
ku dziennym Zjazdu kupców, stały się powodem, 
iż sfery handlowe i przemysłowe liczny w nim 
wzięły udział.

Porządek dzienny dnia dzisiejszego rozpo­
częło nabożeństwo,  inaugurujące  odsłonięcie po­
mnika  tyle zasłużonego męża, co śp marszałek 
Zyblikiewicz.  Nabożeństwo odprawi ł X. pra ła t  
M a t z r e  o godzinie 9 rano w kościele N. P. 
Marji. Celebrantowi asystował  X. Piwowoński,  a

*
Po tej uroczystości bezpośrednio rozpoczął 

się drugi  zjazd kupców i przemysłowców. Ucze­
stnicy zebrali się w sali Rady miejskiej. Było 
ich zgromadzonych najwyżej 150; prawdopodo­
bnie wielu podążyło zaraz w pierwszej chwili 
na Wystawę. N a  sali oprócz uczestników zjazdu, 
byli  członek Wydziału krajowego dr, H o s z a r d ,  
reprezentanci  krakowskiej Rady miejskiej pp. 
M u c z k o w s k i ,  C h y l i ń s k i ,  redaktor  Csasu , 
dr. W e i g e 1, prof. dr. Z o l  1, prof. dr. D o- 
m a ń  s k i i inni. Byli dalej posłowie do Rady 
pańs twa pp. C h r z a n o w s k i ,  ks.  K o p y  c i ń-  
s k i ,  P o p o w s k i ,  dyrektor W r o t n o w s k i ;  
wiceprezes Tuw. rolniczego krakowskiego p. Wł. 
S t r u s z k i e w i c z .

Zebranych powitał prezydent  dr. S z l a c h ­
t o w s k i ;  po nim witał gości p. Wł.  F i s c h e r ,  
przewodniczący komPetu urządzającego przyję­
cie gości. Os ta tni  przemówił  imieniem krs j To­
warzystwa kupców i przemysłowców p. M i k o ­
l a s z ,  wnosząc na uońi u swej mowy okrzyk na 
cześć Najj. Pana ,  któremu przywtórzyli  zgroma­
dzeni.

Przez aklamację wybrano następnie na pro­
pozycję sekreta rza komitetu obywatelskirgo r. m. 
B i a s i o n i a, następujące prezydjum : pierwszym 
prezesem p. Jul jana  M i  k o l  a s z a ,  drugim p. 
Wt. F i s c h e r a ;  wiceprezesami zaś pp. 1) dr. 
J a r n a t o w s k i e g o  z Poznania,  2) M i ł  k o- 
w s k i e g o  Aleksandra z Bełza, 3) p. Ju l ja na  
G r o s s e g o  z Krakowa i 4) Hugona  J o h n a  
z Krakowa.

P. Mikolasz, obejmując przewodnictwo,  po­
dziękował za wybór ,  zaprosi ł  na  sekretarzy pp. 
Karola R z ą c ę, Jakóba  L e w i c k i e g o ,  Alf re­
da B i a s i o n i a  i W i n c e n t o w i c z a  Józefa.

Ucnwalono nas tępnie  regulamin przedło­
żony przez p. I h n a t o w i c z a ,  n i e m n i e j  od­
czytane przez tegoż sprawozdanie z wykonanych 
uchwał I  Ziazdu kupców i przemysłowców, od­
bytego w r. 1885 we Lwowie. Uchwały te do­
tyczyły :

Sprawy handlu i uzdolnienia kupieckiego. 
I  Zjazdu uchwalił,  aby § 14 noweli do ustawy 
przemysłowej z d. 15 marca 1883 1. 39 D. p. p., 
został  zastosowany do kupiectwa o tyle, aby i 
od kupców jako warunek prowadzenia  handlu 
wymagać dowodów uzdolnienia.

Sprawa ta nie jes t  dotąd ostatecznie zała­
twioną.

Dalej I  Zjazd się oświadczył ażeby:  a) 
gremia kupieckie były powiatowo z siedzibą za­
rządów tam, gdzie są władze przemysłowe t. j. 
s ta ro s twa ;  b) ażeby gremia te obejmowały tak 
kupców jak  i k r amarzy;  i c) ażeby wszystkie 
gremia  kupieckie tworzyły dwa związki: dla Ga­
licji zachodniej z siedzibą w Krakowie i dla Ga­
licji wschodniej  z siedzibą we Lwowie.

Otóż zarząd Towarzystwa wniósł  w tych 
sprawach,  niemniej w- sprawach  protokołowania 
firm, przedstawienia do Izby handlowo-przemy- 
słowej i czynił  odpowiednie roki wszędzie, gdzie 
uważał  za stosowne,  aby uchwały I  Zjazdu wpro­
wadzone były w życie. Sprawy te wszakże dla 
tego, że są wielkiej doniosłości,  napotykają na 
pewne trudności ze strony tych, którzy są prze­
ciwni wszelkiemu rzetelnemu postępowi i dla 
których pewne uporządkowanie spraw handlo­
wych stałoby na przeszkodzenie do robienia in­
teresów.

Dalsze uchwały I  Ziazdu dotyczyły rozwoju 
przemysłu krajowego. Sprawozdanie sądzi, iż 
niezadługo otwartą zostanie szkoła przemysłowa 
we Lwowie dzięki Dyrekcji Kasy Oszczędności.

W sprawie organizacji  kredytu przemysło­
wego wniósł  zarząd petycję do Sejmu o utwo­
rzenie funduszu przemysłowego.  Sejm przychy­
lił się do tej petycji i przeznaczył  odpowiedni 
fundusz,  który ma rokrocznie wpływać ,._do kasy

Banku krajowego,
100.000 zł.

W skutek uchwały I. Zjazdu została zawią­
zana „Spółka dla handlu hur townego" z zakre­
sem działania łączącym w odpowiednie Spółki 
wytwórcze tych uczniów, którzy ukończą szkoły 
przemysłowe,  i aby kupcy w swoje ręce wzięli 
pośrednictwo w zDywaniu ich wyrobów.

Zarząd Towarzystwa opracował statut  dla 
instytucji  finansowej,  któraby ułatwiała kredyt  i 
pośredniczyła w sprawach handlowo - przemysło­
wych i p ragną ł  takową przyprowadzić do skutku, 
j ednak  ze względu na upadek kilku zakładów 
f iuansowych we Lwowie,  ws trzymał się na razie 
z przeprowadzeniem tej ui-hwały.

Z powodu banicyj pruskich zarząd wydał 
odezwę do wszyskich kupców i przemysłowców, 
by zerwali z firmami pruskiemi,  a zwrócili się do 
wyrobów krajowych.

Zarząd wreszcie odniósł się do Sejmu, aby 
rozciągniętą zosiała i na nasz kraj us tawa upo­
minawcza z d. 27 kwietnia 1873 r. Nr. 67 d. p. 
p, zapobiegająca długim procesom w ściąganiu 
uależytości.

Po przyjęciu tego sprawozdania Zarządu, 
Zjazd podzielił  s i ę ' n a  sekcje handlową,  przemy­
słową i ogólną, które obradować będą jutro nad 
specjalnemi sprawami,  objętemi porządkiem dzien­
nym. Na  tem skończyło się pierwsze p  ̂ - iedzenie 
II  Zjazdu.

Prosto z posiedzenia podążyło wiele osób 
na  plac wystawy, gdzie po godz. 11 przybył 
A r c y k s i ą ż ę  K a i o l  L u d w i k  celem szcze­
gółowego zwiedzenia. Ja k  już wiecie, Arcyksiążę 
przybył do Krakowa ze swym synem arcyksię- 
ciem Ferdynandem wczoraj popołudniu.

Dostojni goście zwiedzili wczoraj wieczo­
rem Wystawę sztuki, powitani na  wstępie przez 
komitet  wystawy. Przy wejściu na salę zagrała 
muzyka wojskowa hym n ludowy, a publiczność 
zapełniająca salę, wniosła okrzyk na czBjSj gości. 
Trzy kw adranse zabawił  arcyksiążę na wys ta ­
wie, poczem wśród,okrzyków odjechał  do mie­
szkania.

Dziś rano był Arcyksiążę Karol Ludwik 
w kościele, potem o 10 powtórnie na Wystawie 
sztuki, której nie szczędzi prawdziwych pochwał. 
Po 11 zaś, jak już powiedziałem, przybył  na plac 
Wystawy na Błoniach. Przy wejściu do g łówne­
go pawilonu przedstawił  hr.  Potocki Ar tur  JE .  
hr. Włodzimierza Dzieduszyck e g o , dyrektora 
Wystawy, dra F. Jakubowskiego i sekretarza Wy 
stawy radzcę Ludwika Zawitowskiego.  Arcyksią ­
żę podał  im rękę i rozpoczął szczegółowe dwu­
godzinne zwiedzanie.  O wpół do 3 odjechał  do 
Wiednia.

Wiec rękodzielników.
K r a k ó w  15 września.  

Dziś popołudniu odbył się ogólny wiec r ę ­
kodzielników z całego kraju,  zwołany w tym ce­
lu, ażeby żądać ścisłego i energicznego zastoso­
wania §. 88 ustawy przemysłowej,  który powia­
da, że kupcom nie wolno wykonywi ć procederu 
fachowego, jeżeli nie mają dowodów specjalnego 
uzdolnienia.

Chodzi rękodzielnikom o zapobieżenie,  aby 
np. tacy właściciele sklepów, sprzedających go­
towe ubiory fabrykacji  wiedeńskie j , nie mogli 
przyjmować obstalunków na  wykonanie robót 
krawieckich , co się bardzo często praktykuje.

N b wiec przybyło blisko 200 uczestników. 
Oprócz fachowych rzemieślników przybyli  na 
zebranie zaproszeni  posłowie : Chrzanowski ,  Le- 
wakowski , Mac a l s k i , Popowski i ks. Kopy- 
ciński.

Zgromadzenie zagaił  p. Szpakowski, a se­
kretarzowali  pp. Kornecki i Wysocki.

Nad §. 38 rozpoczęła się szeroka dyskusja,  
którą rozpoczął p. Kornecki,  wyjaśniając znacze­
nie tego paragrafu i cytując liczne przykłady je ­
go obchodzenia.

Mniej więcej to samo mówił  p. Wysocki, 
który wniósł,  ażebj  •

„Koło polskie postarało się o rewizję §. 38 
i o uchwałę,  iżby Izby rękodzielnicze miały 
takie same prawo do rekursu,  jak st rony pry­
watne.

Poseł  Machalski wyłuszezył  czysto prawną 
interpretację §-fu zakwestjonowanego, poczem 
poseł Chrzanowski poparł  d rugą  częśt  wniosku 
p. Wysockiego. Rewizja § 38 jest  zbyteczną ; 
naj lepszą radą  na wyrugowanie partactwa  było­
by, ażeby nasi rękodzielnicy dostarczali  dobrej 
roboty po umiarkowańszych cenach.

Nas tępnie  mówił p. Niemczynowski swoim 
zwyczajem długo i szeroko o znanych Lwowia­
nom sporach i zata rgach swoich z tutejszymi 
właścicielami (izraelitami) magazynów gotowych 
sukień i wreszcie popar ł  wnioski p. Wysockiego, 
P. Grigor ze Lwowa żądał  ażeby do wyzwolenia 
potrzeba było wykazać się 4 latami nauki, zaś 
p. Semoratowicz (int rol igator  ze Lwowa) d om a­
gał  się postanowienia,  iżby nikomu, kto nie ma 
koncesji, nie wolno było wykonywać procederu 
rękodzielniczego. —  Mówca przytaczał  l iczne 
fakta na dowód jak bardzo skrzywdzeni są rę ­
kodzielnicy fachowi tem, że lada komu wolno 
wykonywać rzemiosło i zakończył ten szereg 
przykładów drastycznym faktem, że jeden z „kry- 
minainików",  którzy wykonują podczas kary wię­
ziennej rozmaite rzemiosła został .wyzwolony."— 
Po wielu jeszcze głosach, j ak  pp. Szustra ze 
Lwowa, Danesza  (krawca z Przemyśla)  Kul iń­
skiego (szewca z Tarnopola) ,  Piwowarskiego 
z Oświęcima i Węglowskiego, ś lusarza ze L w o ­
wa, uchwalono petycję do Koła polskiego w Wie­
dniu. Uchwaleniem podziękowania obecnym po­
słom za udział w zgromadzeniu 
czył swoje obrady.

wiec zakoń-

R O N I K A.
L w ów , dnia 19 września.

O t r z y m u j e m y  następujące jismo z prośbą o 
umieszczenie :

Wobec złośliwie rozsiewanych wieści, jakoby 
dyrektor wystawy Krajowej w Krakowie, jego zastę­
pca i poszczególni członkowie komitetu wykonawcze­
go za swe starania około przygotowania wystawy i 
obecnie podczas jej trwania, wynagrodzenia za swe 
czynności i obierali, oświadczamy w imieniu prawdy, 
iż wieści te są w zupełności fałszywe.

Kraków dnia 16 września 1887 roku.
Prezes wystawy Prezes wystawy
Szlachtowski. A r tu r  Potocki.

M i a n o w a n i a .  C. k. Rada szkolDa krajowa za­
mianowała tymczasowych nauczycieli : Ignacego Ra- 
domirskiego, w Lanckoronie, rzeczywistym nauczycie­
lem szkoły etatowej w Lenckoronie; J a n a  Krawczyka, 
w Rzegocinie, rzeczywistym nauczycielem szkoły e ta­
towej w Rzegocinie ; Anatola Przysłópskiego, w Msza­
nie, stałym nauezyoielem młodszym, zawiadującym 
szkołą filjalną w Mszanie; Mateusza Ferencsaka, w 
Trzęsiówce, rzeczywistym nauczycielem szkoły etato 
wej w Trzęsiówce; Wojoiecha Kupca, w Ooieoe, rze-

sparównę, w Przeworsku, 6tałą nauczycielką młodszą 
szkoły etatowej dziewcząt w P rz ew o rsk a ; nauczy­
ciela, Tomasza Rzepeckiego, w Starem Bystrem, rze­
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Starem 
Bystrem; Józefa Wajdę, rzeczywistego nnuczyeiela 
szkoły ludowej w Wrooance, rzeczwistym nauczycie­
lem szkoły etatowej w Osobnicy.

R a d a  P a ń s t w a .  Z Wiednia donoszą, że p ier­
wotny zamiar, aby dopiero ku końcowi października 
zwołać Radę Państw a, upadł w obee potrzeby wy­
znaczenia dość czasu dla całej skomplikowanej austr- 
jackiej maszynerji parlamentarnej.  W skutek tego po­
stanowiono zwołać Radę Państw a między 10 a 15 
października. Dzień otwarcia jej obrad nie jest j e ­
szcze stanowczo postanowiony, lecz wielce jest p r a ­
wdopodobnym, że nastąp: to albo we wtorek dnia 11 
paźaz. albo we środę, dnia 12 paźdz. Obrady Rady 
Państw a potrwają zapewne z parę tygoani.

W i z y t a  m i n i s t e r j a l n a .  JE ks .  p. Gautsch, 
minister oświaty, odwiedzi w przyszłym tygodniu 
Galicję i Bukowinę. Wyjazd ministra z Wiednia na­
znaczony został na 29 b. m., a cała podróż ma 
trwać dni driisięó. Baron Pino, prezydent Bukowi­
ny, nkróoa wskutek tego swój urlop i wraca temi 
dniaur z wód do Czerniowiec, aby przyjąć ministra. 
RównieZ niebawem wróci z Ostendy JE k s .  p. nam ie­
stnik Zaleski na powitanie ministra, który do Lwo­
wa przybędziH dnia 6 października.

R o s y j s c y  p o d d a n i  w  s z k o ł a c h  n a s z y c h .
Ostatnie rozporządzenia rosyjskiego mini«tra oświaty, 
p. Deljanowa, utrudniające młodzieży tak polskiej, 
jak  i żydowskiej, wstęp do rosyjskich szkół średnich, 
wywołał w nadgranicznych gubernjaoh pewien dość 
silny ruch ku Galicji. Zwłaszcza Izraelici poczęli 
czynić zabiegi o oddawanie swej dziatwy do szkół 
średnich w Galicji. Uczynili to nawet w sposób po­
niekąd oficjalny, mianowicie przełożeni kahałów udali 
się poufnie de władz szkolnych tutejszych z zapyta­
niem, czy młodzież żydowska z pod zaboru rosyj­
skiego może być przyjęta do naszych gimnazjów i 
na jakich warunkach. Odpowirdziano im, że w Austrji 
zakłady naukowe stoją otworem dla wszystkich, lecz 
że są mocno przepełnione i dla ‘.ego wstępowanie do 
nich obcych poddanych nie jest pożądanem.

Z tem wszystkiem zanotować musimy, że jest 
pewien ruch ku Galicji żydów z ziem zostających 
pod zaborem rosyjskim i że oo najgorsza, w ruehu 
tym największy udział biorą ubogie rodziny żydow­
skie, te, które się tam trudniły karezmarstw^m, do- 
mokrąztwem i drobnym handlem i które przeto, osie­
dlając się w naszym kraju, pomnażają tylko zastęp 
pasożytów żydowskich, i nietylko społeczeństwu nie 
przynoszą żadnego pożytku, ale je na grube n a ra ­
żają straty. Byłoby zatem bardzo wskazanem,. żeby 
władze polityczne położyły tamę tej immigracji ży­
dów rosyjskich do naszego kraju.

K c k r o l o g j a .  t  R u lo l f  Stanisław Schromm 
kontrolor urzędu podatkowego w Krakowie zmarł 
d. 13 go b. m. w 43 roku życia.

t  Hipolit Łodzią Moszyński kancelista sądowy 
w Tyczyni; zmarł d. 10 b. m. w 72 roku życia.

t  Edw ard  Herman weteran z r. 1831 zmarł 
d. 13 b. m. w Żurawnie w 80 roku życia.

f Antoni Orzechowski, rewident rachunkowy 
Wydziału, krajowego długoletni współpracownik G a­
zety N arodow ej zmarł wczoraj po kilkudniowej cho­
robie (zapalenie wątroby), pozostawiając żonę i 5 nie­
letnich dzieci.

f  P io tr  Gabriel pocztmistrz w Monasterzyskach 
zmarł onegdaj w Monasterzyskacb.

M e m o r j a ł .  Wydział Towarzystwa naczycieli 
szkół wyższych uchwalił,  na pierwszem posiedzeniu 
swojem po wakacjai-h, na wniosek wiceprezesa prof. 
A ugusta SoKołowskiego, opracować memorjał o sta­
nie szkół średnich galicyjskich pod względem hygie- 
nicznym i przesłać go Radzie szkolnej krajowej, ja- 
koteż prezesowi Koła polskiego we Wiedniu z prośbą, 
o wyjednanie zmian niezbędnych w urządzeniu za­
kładów naszych. Stosownie do życzenia wniosko­
dawcy wybrano natychmiast komisję, która się spra­
wą tą ma zająć i zaproszono do niej z pomiędzy 
lekarzy krakowskich: fizyka miejskiego dra Buszka, 
prof. dra Domańskiego i prof. dra Grabowskiego. 
Komisja odbyła pierwsze posiedzenie 13 b. m., a 
wybrawszy na referentów dr. A. Sokołow»kiego i 
dr. Grabowsk.. go, poleciła im ułożyć kwestjonar- 
jusz i rozesłać go do wszystkich kół Towarzystwa 
w kraju, w celu zabrania potrzebnych materjałów.

Opłakany stan szkół naszych średnich pod 
względem hygienicznym nie jest dla nikogo ta ­
jemnicą, piszą o nim często dzienniki, użalają się 
nań reprezentacje miast naszych, ale te sporadyczne 
utyskiwania żadnego nie odnoszą skutku. Potrze­
bną, konieczną przeto jeBt praca zbiorowa lekarzy i 
nauczycieli, któraby nareszcie dała obraz ogólny za­
kładów średnich i ułatwiła posłom naszym starania 
u rządu. Energja pana ministra oświaty, z jaką 
bierze się do trudnej reformy szkół średnich, budzi 
w nas nadzieję, że i kwestja obecnie przez Towa­
rzystwo nauczycieli szkół wyższych podjęta, zwróci 
baczną jego uwagę na siebie, i że zdrowie mło­
dzieży naszej znajdzie w nim życzliwego opiekuna i 
orędownika.

C e n n e  p a m i ą t k i .  P. Henryk Bukowski, zna­
ny archeolog, zamieszkały w Sztokholmie, przesłał 
dla Muzeum Narodowego w Krakowie znakomite p a ­
miątki, odnoszące się do Tadeusza Kościuszki. Są 
to dwie kartki, wycięte ze z sztambucha, z końca 
X V II I  wieku, będącego własnością podróżnika Lin- 
dala. Na jednej z nich sztycharz j malarz J a n  Fryd. 
Martin namalował akwarellą szkic portretowy Ko­
ściuszki w czasie pobytu bohatera w roku 1797 
w Sztokholmie, znany następnie ze sztychu tegoż 
autora. Obok portreciku jest na is szwedzki ręką 
malarza Martina położony tej t r e śc i : „Wizerunek 
polskiego generała Tadeusza Kośeioszki, walecznego 
ale nieszczęśliwego obrońcy ojczyzny, zdjęty w cza­
sie jego pobytu w Sztokholmie w lutym 1797 r. 
Bohaterowi wolności cześć na zawsze. Sztokholm d.
6 kwietnia 1797 r.

Joh. F ryd . M a r tin . “
Na drugiej, obok innych zapisów znajduje się 

autograf Kościuszki w słowach: „Pozwól jeszcze raz 
bić się za Ojczyznę —  T  K o ś c i u s z k o Cenny ten 
dar pomieszczono w gablocie w sali kamei obok in ­
nych autografów Kościuszki,  przywiózł je zaś ze Szwe 
cji po powrocie z podróży po Skandynawji prof. F ra n ­
ciszek Bylieki. Obok tych kartek ze sztambucha na­
desłał p. Bukowski sztych J .  F r.  Martina portetu 
Kościuszki, zgodny z akwarelą oryginalną, ale zna­
cznie większy. —  Zaś na wystawę sztuki do działu 
starożytności nadesłał p- Stanisław Bandrowski ory­
ginał kontraktu zawartego pomiędzy księciem stolni­
kiem Czartoryskim a Franciszkiem Meserem z roku 
1783 przy założeniu fabryki porcelany koreckiej, 
oraz list S tanis ława Augusta, wyrażający zadowol- 
nienie, że krajowa fabryka porcelany w życie wpro­
wadzoną zostanie.

K o m i t e t .  Dowiadujemy się z kompetentnego 
źródła, że celem przeprowadzenia subskrypcji na 
akcje Banku ziemskiego w Poznaniu zawiązał się 
komitet, w którego skład w esz li : Jerzy  ks. Czarto­
ryski, W ładysław  ks. C zartorysk i, A rtu r  hr. Poto­
cki i Adam ks. Sapieha, z zamiarem uzupełnienia 
się. — Komitet ten rozpoczął obecnie starania o od-
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powiędnie zorganizowanie czynności w 0 *
Gali 'j' ' tana

Skoro czynności przygotowawcze ?j)( Jol*
czone, podamy bliższe wiadomości o s ta n ie
słej sprawy. ^

Podając obecnie tę krótką ( f « cza9°ffftetii &
mość, wyrażamy nadzieję, Ze zabiegi ko®
znają w całym kraju gorliwego poparcia 1
pożądany skutek.

K o m i t e t  c e n t r a l n y  przedwyborczy “ 0jir
ehoduiej Galicji i W. Ks. Krakowskiego “j prffi
dzeniu, odbytem, w sobotę d. 17, zatwierF1 ę
stawioną przez komilety powiatowe kani!  gcjli
posła do Rady państwa z okręgu wyborcze#9 |(ji
oe-Krosno-Jasło, dra Augusta L e w a d o
g o, adwokata i burmistrza Krosna. „m,

P aru  przyjaciół naszego pisma don<>9| 0ł
dr. August Lewakowski jest mężem o8/  1 st'
żnym, roztropnym i posiadającym to undar .
jakie zawsze jest znamieniem ludzi rozsąd**!9 ppi
świadozonyeh. Nietylko więc wybór jego 9*
nie przyniesie szkody Kołu polskiemu, alfl 1
nawet przynieść i ten także pożytek, że !*•
Lewakowski wpływać będzie korzystnie 9
brata , dra Karola, i odaiągnie go swoją r°®
niejednego kroku, który tak Koło nasze
tował. O ile zaś dr. A ugust  Lewakowsk’
pożytecznym jako pracownik w komisjach, ^
razie powiedzieć nie można i to zdołają 0°e ^
piero członkowie Koła. W  każdym razie d°',r 0M
już to, że osoba jego nie pomnoży zastęp9
dowych czynników w Kole.

P r z y j ę c i e  W ę g r ó w  w K r a k o w i e
wybrany dla przyjęcia gości zak^rpackicb 
wał d. 21 wieczorem zaoranie w ogrodzie j o 1 
efeim, w doiacb naetępeycb zwiedzanie ^ 
osobliwości w miesoie —  wycieczki na ko®1® yj 
VI ieliczki wreszcie objad w restauracji na P*9 
stawy na 200 osób.

Węgrzy przyjadą z Pesztu 20 b. m.< gyekf I 
21 będą w Zwardoniu o godz. 9 min. 5. ^ ^  
o godz. 11 min. 45 odbędzie się objad z*19. f*' 
na 150 osób, zaś o godz. 3 min. 12 stan* Mi 
ciąg w Podgórzu-Płaszoni#. Na żądanie 
komitetu przyjęcia wysiędą goście nasi na 
krakowskim. _ ^

B u r z l i w i  k o l e j e  ż y c i a .  Onegdaj 
udało się krakowskiej służbie pocztowej ®c ^   ̂
późnym wioezorem złodzieja, który zakradł**! ^  
jednego * biur, pozbierał znajdujące się i*19 fł 
dury urzędników i zabierał się już do odwrcl*!^ 
kazało się, że jest to Gustaw Spalke, posz9 )'* 
przez żandarmerję z Dcmbicy za sprzenicwie^ & 
kwoty 605 zł. —  Żandarmerja nie mogta p*' 
trop przestępcy, gdyż Spalke zmienił w kr^N  id 
zwisKo ; jako Adolf Młodzianowski dopuścił 
znown kradzieży w czerwcu bieżącego reku, 1 if' 
usiłował odebrać sobie życie. Gdy go opu^1 
mobójeze zamiary, przezwał on się dla odmia-^ti1 
stawem Riegerem i jako taki dostał się uSf 
w ręce sprawiedliwości.

Z g r o m a d z e n i a  k o n t r o l n e  dla żołnierz! /  
ny krajowej, przynależnych do gminy m. j, it 
będą się d. 14 i 15 października w koszaf9 
ogrodem Jabłonowskich. wjł

N a  j u b i l e u s z o w ą  w y s t a w ę  niższo-*9 ^ ’
cką mającą się odbyć w r. 1888 rozpisał {t( 
konkurs na projekt dyplomu z terminem do kdnia b r. Na najlepszy projekt przeznaczono 
nagrody, a udział braó mogą wszyscy a1191 
artyści.

S t r a c h y .  Jeszcze onegdaj można był* 
wiedzieć

Nie mów już nic, biedny człeoze 
Przerażeniem człecze blady,
Bo ci z Falbem zły los wróży 
Inny mąż —  Viggius z Kanady.

Jeszcze dziś na świat poglądaó 
Przez różowe możesz pryzmy,
Ju tro  bowiem cię spotkają,
Jak ieś  straszne kataklizmy.

Co? nie pytaj ; o tem bowiem 
P ełn i  z wiedzy swojej chwalby,
Nic nie wiedzą cne Vigginsy,
A  tem bardziej mądre Falby!

Tym strasznym dniem miał być dzieA ^ 

r a j 8 Z y 'Cała Europa a razem z nią i nasz Lwoffj„i 
być nawiedzony orkanem, jakiego nikt nie na 
straszliwem trzęsieniem ziemi i t  p. 
jak  najpiękniejsza pogoda wywabiła 
po za rogatki miasta, wszyscy używali z 
ostatnich pięknych dni wrześniowych i z 
witali rozpoczynające się „Babie l a to !“ ^

F a ł s z e r s t w o  b a n k n o t ó w .  —  Dnia 1* f j  
w obozie pod Pottendorfem usiłował artylerzy9*9 * 
toni Opponia odebrać sobie życie wystrzałem J 1 
rabinu. K ula przeszyła mu piersi i ciężko r a9 
zagraża utrata  życia.

Opponia, rodem z Wiednia, był z zawód9 ^  
larzem wachlarzy i uważaDo go powszechnie 
komitego rysownika. Przed kilku dniami zar*? 
u niego ścisłą rewizję na żądanie prokurator) 
deóskiej, która podejrzywała go o podrabia**1*1 
pierów kredytowych i not lOreńskowych. 
przesłał swej kochance Barbarze Uhlirc do M m' 
dwa podrobiono bankoty lOguldenowe. Przy 
nie poznano, że banknoty są fałszywe i Uhli*9 i1 
przyaresztowano. Przy przesłuchaniu podała 0 ^  
pieniądze te otrzymała od O pponii; wówczas 
ratorja zażądała rewizji a w dalszym ciągu **

J

mieszl* A 

zaP*

nia Opponii.
Fałszerz, dowiedziawszy się, że go 

zdradziła, usiłował sobie życie odebrać i 
w szpitalu bez nadziei wyzdrowienia.

F a łszerstw a dokonał w kilku godzinacl*' 
którt s ta ł  na warcie w otwartem polu.

P u b l i c z u e  s k ł a d y  z b o ż o w e .  DyreW 
kowskiego Towarzystwa wzajemnego kredytu 
je  na dzień 31 b. m. do Krakowa ankietę ^  
wie utworzenia publicznych składów zboi5 ;t 
prawem wydawania listów składowych, czyli t* 
nycb warrantów. W  gronie ankiety z a s i a d a j ty

w

eh'

Bcylj
w  k o r p u s a c h  {̂ e}

delegat Wydziału krajowego, delegaci To*9 p 
rolniczych krajowych i innych kilku instyt** ■* 
blioznych.

K a p e l a u i  g r .  kat,  
s k ie b .  Wszyscy biskupi grecko-katoliccy *aWi; 9 , 
wystosowali do ministerstwa wojny Prze^8] v 
przeciw obecnej organizacji posad duchowi*!9 P9 
mji. Biskupi galicyjscy żalą się inianow*c'e’ie 
sini mają tylko kapelanów w armji, a w!" yjj). 9 
sca są zarezerwowane dla duchowieństwo r j0l)o 
W memorjale postawiono żądanie, aby zm*eD gafi^j, 
ganizaeję posad duchownych dla k o rp u sć * ^ e0j; 
skich w soosób czyniący zadość potrzebo*** zas»o 
stym i oDecnie wrzekomo nieprzestrzeg9**̂  
równouprawnienia obrządków. ^ •yr ’

S zcza w n ica  gościła w swych ***Up8  ̂ j  
żąeym sezonie nader dostojnych gości. * -/-ujo* j 
ma tygodniami zwiedził szczawnickie 1 zftez°z! 
król Serbów Milan a dnia 15go b. ***• ^  * rSi?r' 
Szczawnicę odwiedzinami Arcyksiążę J '  ^  i 
AreyksięŻDiczkami Marją Dorotą i Małg° ^ j n .
eyksiążętami Józefem Augustem i Wł&dy
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£ . W y p a d e k .  W dniu onegdajszym o godzinie
JjairIeOZorcm Przy udoy Karola Ludwika usiłowała 
Sk t  do tramwaju będącego w ruchu.
»„ nader nieszczęśliwy, gdyż pani M. nie mo-
* fiię utrzymać spadła ze stopnia i uderzyła gło- 

0 ®łup latarni gazowej. Nieprzytomną musiano 
lez' dorożką do jej pomieszkania.

i , .  Nie jest to pierwszy nieszczęśliwy wypadek,
j 1 8i§ zdarza przy wsiadaniu do wagonów tramwa-
. .  ?cu będących w biegu. Dyrekcja tramwaju po-

una energicznie Da aazać  konduktorom, a b y  niedo-
, a lati ws ia d ać  p a s a ż e r o m  do w a g o n ó w  p odczas  ru-
QJ- Od czegóż istnieją co kilka kroków przystanki 
taihwajowe?

jui Za zbliżeniem  się pory jesiennej w której 
kt W°zesn.ym wieczorem potrzeba używać lampy, po- 

rzŁ\ją się prawie codziennie nieszczę liwe wypad- 
j -"^Parzenia się naftą w skutek eksplozji. Wczoraj 

poparzyła się naftą 201etnia Sachet Rothen- 
j. ,r’ służąca pod 1. 8 plac Gołuchowskich, przy za- 
“Ulliu lamDy. W płonących sukniach zbiegła z I I  

le Da d°ł i tam dopiero zdarto z niej suknie, 
. e* rany Rotbendlerównej są tak groźne, źe nie ma 
Ł~*bi utrzymania jej przy życiu.

. . Główną przyczyną tych częstych '..ybuchów 
v jest przedewszystkiem aieczyntość kamflny, któ-

* fydzi sprzedają po snlepikach.

ittf
Do czystej nafty mieszają oni tanią lecz lotną

tw<> eksplodującą benzynę i inne ciężkie oleje 
^«iDe a taki mięszany fabrykat sprzedają jako o zy -  

% Uaftę. Przy nalewaniu lamp, benzyna jako cia- 
kader lekkie ulatnia się i jeśli gdzieś w pobliżu 

UaHuj # się ogień, benzyna się zapala powodując 
gj Baniem wybucb nafty. Komisje pizemyfałowe ma-
ę r&tu powinny częste zarządzać rewizje po sklepi- 
j .0® żydowskich w których podobne fabrykaty żydki 
t4 !fidają najczęściej ubogiej warstwie ludności, któ- 
U Zaełięcona tanią ceną woli u żydków naftę kupo- 

Buiżeli w porządnych sklepach,
Hj Przybycie IIol u ba do Wiednia obchodzili 
j 8̂ kańcy stolicy naddunajskiej nader świetnie. 
C ^ c zn e  tłumy oczekiwały na dworcu kolejowym i 
d . picach, któremi Hołub miał przejeżdżać. O go­
ju11'* 9 tej wjechał pociąg na stację, a za ukazaniem 
,j* "iezmrrdowaDego podróżnika na peronie ozwały 
^  Entuzjastyczne okrzyki. Hołub wygląda bardzo 
ję d r n e  gdyż przebył bardzo silną febrę, przeciwnie 

małżonka i nieodstępna towarzyszka podróży 
H klp.da nader świetnie. Publiczność ofiarowała im 

Btwo bukietów.
Czarna perła. Przed kilkoma dniami p n y -  

1 no' Pewuego wieaeńskieg ojnbilera ekspres Spiesl 
L j^ow -a ł  mu na sprzedaż prześliczną czarną 
ą  $ w złotej oprawie. P er ła  była wielkości orze- 
Jok â8kowego i przedstawiała wartość 1000 złr. 

der kupił perłę lecz przeczuwając w tej sprawie
0 ^ y s ty  interes uaał się bezzwłocznie do policji i 
^ .^ iedziu ł  tam o calem zajściu. Policja wiedeńska,

klejnot w depozyt i jednocześnie za pomocą 
h  °\Zeî  w dziennikach poszukiwała właściciela per- 
Wi em ogłosiła sl§ listownie do dyrekcji po­
ty * księżna Zuzanna Czartoryska, obecnie bawiąca 

i pod Krakowem i oświadczyła, że jest wła- 
czarnej perły, którą zeszłego roku zgubiła 

^-brntenringu w Wiedniu.
Nr) Badany Spiesl podał w swych zeznaniach, że ( 

 ̂ dała mu na ulicy jakaś nieznajoma dama z i
1 ^ u i e m  sprzedania. Zeznania jego były sprzeczne (
ń ^O f* ,7n  i  a  lrP c iłV il  i r r r u  ^  1 a  f  a  f  n A  i a l r n  Tkftfl Ol r  ?.»  Tl D CrD '

i} “ką-.^dnię zatajenia znalezionych przedmiotów lub o
», w tej zbrodni uwięziono go. Perłę zaś ode-

wiedeńska policja księżnie Czartoryskiej do

Angielska eskadra w  Trjeścle. Dnia 15go

Ocznie kłamliwe, dlategoteż jako podejrzanego

% ,° goaz. 8 w.eczorem wysiedli na ląd w por-
J. trj©etyńaicim ksiijie edynburski z małżonką, ks. 
Of syn księcia Walji, ks. Batteuberg i markiz 
łti#j rne wraz ze swoją świtą. Na Riva Banita powitał 
jj °inych gości namiesmik Trjastn radzca dworu 
dyj din: głowno-aow-diący generał br. Kober i
%  k P0^ CJ' Pichler. Podczas powitania kompa­
kt "borow a sprezentowała broń, a muzyka wojako- 
ta ° W r a ł a  ładny hymn angielski. Wszystkie okrę- 
iliu i?ce w zatoce były uroczyście udekorowane i 
ty  , Iaowane. U bram gmachu municypalnego powi 

8 żęcycb gości burmistrz miasta Bazzoni. 
ks, , ^ r ^y wejściu d» sali wręczyły damy bukiet 
«k j ’b edynburskiej. W sali przedstawiła się do- 

_ goś.-iom rada miejska a potem odbył się
Podczas cerelu przygrywały kapele wojskowe1

C k ^ k o w a ł  eię chór złożony z 180 śpiewaków.
e trwał dwie godziny.

łf; ^Korespondencja od Administracji. W P.
b0 j r - 15. — Anonsu pańskiego nie zamieścimy, 
’« . st niemorainy. A jeżeli się to Panu nie podoba, 
|Biei° P an przestać prenumerować nasze p smo. 

,l bowiem zrobiliśmy tę wygodę naszym prenu- 
0r°ffl, iż pozwoliliśmy im umieszczać bezpłatnie 

bty Se. to nie idzie jednak za tern wcale, żebyśmy 
zamieszczać wszystko, nawet to, co przeczy 

l>te* ,tL etyki, i to dlatego tylko, że pochodzi od 
ry, O ra to ra .  P raw  swoich do „tej przywilei“ (jak 

'“wiada) może się Pan łatwo pozbyć, przez 
°a anie pieuumerowania Przeglądu.

literatura i Sztuka.*
^e&tr. Dziś „Dom otw artyu, komedja w 3ch 

Łtltj przvz M. Bałuckiego; jutro „H alka11 Moniu- 
Z P- Hyszugą w partji Jontka. P. Myszuga prze- 

dochód z swego wystąpu w połowie na rzecz 
Oj v' rjUm, którego był uczniem a w drugiej poło- 

' a rzecz towarzystwa muzycznego.

Rozma.tości.
^ i, ^ 2ieje domu ltotkscliildów . (Z  K u rjera  

l**11!! iey ° ) ' tytułem „Historja domu Eotli- 
itt0 wydał amerykanin, John  Revees, książkę, 

f1*’, z możliwą dokładnością opowiada losy do-
, 6 Bp1 L od wieku prawie dzierży w ręku 

Haf Ŵ  Duropy, którego majątek, łącznie 
* i  “n ćkBzym, jaki pojedyncza rodzina gdziekol-

im trzy przestrogi i rady zarazem : „Pozostańcie
wiernymi zakonowi Mojżesza, bądźcie ściśle solidar­
ni i nic nie poczynajcie bez rady matki, a będziecie 
najbogatszymi wśród bogatych św‘ata .“

I  przepowiednia sprawdziła się. Po śmierci 
ojca synowie urządzili rodzaj p en ta rch j i : Anzelm za­
trzymał dom frankfurcki, Salomon otworzył bliźnia­
czy „interes11 w Wiedniu, Natan w Londynie, Jakób 
w Paryżu, Karol w Neapolu.

Stara ich matka żyła do r. 1819go, mieszka­
jąc zawsze w żydowskiej dzielnicy Nrausfurtu, za­
wsze w ważniejszych sprawach powoływana do rady. 
Pierwotnego misszkania swego za nic nie chciała 
ona opuśció, ulegając zabobonnej obawie, że przy­
niosłoby to nieszczęście jej synom.

John  Revees w książce swej daje sylwetki 
tych pięciu synów Meyera, oraz ich następców, s ta ­
rając się unikać pochlebstwa i utrzymać w granicach 
prawdy.

W szeregu pięciu Roti schildów najwięcej inte- 
rująca postać, to londyński Natan.

Ciekawe, a mało znane jest zachowanie się 
jego w czasie bitwy pod Waterloo Wiedząc, że wi- 
nik tej batalji wywrze ogromny wpływ na rynek pie­
niężny, Natan osobiście pojechał na pole walki, aby 
jej przebieg obserwować. Gdy zwycięstwo przechyli­
ło się na stronę wojsk sprzymierzonych. Rothschild 
z pośpiechem, na który nie żałował pieniędzy, podą­
żył ao domu i s tanął w Londynie na 24 godzin 
wcześniej, niż kurjer urzędowy, wiozący raport o 
bitwie.

Przybywszy do Londynu. Natan rozpuścił wieść, 
że Nnpoleon pobił nieprzyjaciela, co wywołało pani­
kę finansową. Sam Rothschild sprzedawał papiery, 
leoz równocześnie przez armję ajentów skupił mnó­
stwa „wartości!“

Nazajutrz przyszła wiadomość o zwycięstwie. 
K ursa poszły w górę, a Natan w ciągu jednego ania 
zyskał miljon funtów.

Jako  charakterystyka pychy miljonera, intere­
sującą jest następna anegdota :

Zdarzyło się, ie bank angielski odmówił zdy­
skontowania weknlu Rothschilda, zadając za powód, 
że nie bierze weksli osób prywatnych.

Natan uczuł się bardzo obrażonym i postano­
wił zemstę.

Pdeeiw szy  zgromadzić możliwie wielki zapas 
banunotów angielskich, zjawił się pewnego dnia u- 
okienka kasy banku i zażądał wymiany na złoto j e ­
dnej papierowej pięcioluntówki. Zmieniono. Natan 
zwolna s ściśle ogląda każdą Bztukę zło ta ,  chowa i 
przedstawia do wymiany drugą pięciofuntówkę, prze­
dłużając tę procedurę, dopóki nie wypróżnił grubego 
pugilaresu, poozem wyjął dragi por'fel z banknotami. 
Stojący przy nim człowiek odbierał złsto.

W  ten sam sposób ajenci Rothschilda operowali 
we wszystkich filjach banku, zajmując czas kasjerom, 
tak że nikogo więcej załatwiać nie mogli, a zarazom 
opróżniając kasy ze złota. .

Nazajutrz powtórzyła się ta  sama historja, a 
zainterpeiowany o powód tej dziwnej manipulacji, 
oświadczył Natan, że potrwa ona przez dwa miesiące, 
albowiem nie myśli trzymać papierów banku , kióry 
jego w»ksli nie przyjmuje do dyskonta. Tymczasem 
we dwa dni 210.000 funtów złotem uDyło w ren 
sposób banków1 z rezerwy i banit zaniepokoił się 
perspektywą pozbycia się jedenastu miljonów funtów 
złotem.

Postanowiono tedy uczynić zadość żądaniu 
Rothschilda i odtąd weksle jego domu zyskały wscęp 
do banku angielskiego.

Na starość Natan cierpiał na chorobliwą oba­
wę przed mordercami, którzy w wyobraźni jego cią­
gle nań czychali, a manja ta stawiała go często 
w przykrych sytuacjach.

Opuwieści podobnych znajduje się w książce 
Reveesa obfitość wielka, a zapewnia autor, że z licz­
nych anegdot o Rothschildacli s ta ra ł  się wybrać tyko 
prawdziwe, co zresztą sami chyba potomkowie frank­
furckiego Meyera ocenićby mogli.

;p,a ziemskiej posiada.
i dom~llui~u ®n*: te) kolosalnej fortuny założył, jak 

> ^ y 0’, ^ a y e r  Anzelm Rotnschiid z Frankfurtu , 
“je ai heski. Wilhelm IX-ty, powierzył 

;*o  r / u % ,  wynoszące 4 mil. talarów, do dowol- 
^adły' P"rządzenia, byle tylko pieniądze te nie 

Ó r^'le Napoleona Igo.
j'tiei 1 Anzelm operował temi sumami w Lon-

• Prz^* osilJdlił się syn jego, N a ta n , i łożył 
p em Poważną fortunę, którą pomnożył zna-
'<y^aWi^Z*z st°sunki z Wellingtonem. Te ostatnie 

: „ '■ v" sytuacji, dającej olbrzymie naówczas
i 2 k st’ rc,'ZDie-
I b*11 i^h bo£actwo domu Rothschildów a zara-
s ^ aHia " wzrosły znakomicie wskutek prze-
SUj^BUcy;m.U d°mow- wypłaty licznych a pokaźnych 

°° lądu Anglja płaciła różnym książętom

tia ^ l 2 g o  f Anzel“ i już bogacz, um arł 13go września 
fiu \ a : Ąn- i>Z0 „  W'ai-!yc Pięoiu synów, których iniio- 
* rz«d órr Mayer’ ®alomon, Natan, Jakób  i Ka- 

‘tich Btary Meyer zgromadził u łoża
1 Przy osUtniem pożegnaniu dał

Część ekonomiczna
?p Przegląd targu zbożowego. — Lwów dnia 

15 września.
Targ międzynarodowy, który się odbył we Lwo­

wie w dniach 13 i 14 bm. wykazuje nader nieliczne 
transakcje.

Podaż, mianowicie pszenicy i jęczmienia, była 
dość znaczna; wobec jednak jedynie lokalnej kon- 
sumeji i braku chętnego odbiorcy, ceny pszenicy i 
żyta uległy znacznej zniżce.

O jęczmień tylko w celnych gatunkach pytano.
Produkta strączkowe, głównie bobik, chętnie 

kupowano; r szty produktów ceny przeważnie nomi­
nalne, chmiel poszukiwany.

Dziś notujemy sto kilogramów loco Lwów:
P s z e n i c a .................................. złr. c.40 . 6.80
Z y t o ........................................... „ 4 .30 . 4.80
O w i e s ...........................................I  3 .70 . 4.20
Jęczmień browarny. „ 4.25 . 5 -75
Rzepak na termina je s ie n n e . „ 9 .50 . 9.75
Groch do gotowania . . . „ 5.50 . 8.75
W y k a ........................................... „ — . — . —  —
B o b i k ........................................... „ 5.25 . 6 .—
Chmiel za 56 kilogramów „ 50 '—  . 6 0 . —

( Z  N adziei.)
=  Sprawozdanie spółki rolniczej w Tarno­

polu dnia 17 września.
Szala zwycięstwa w walce między konsumeją 

a produkcją zboża przeważyła na korzyść pierwszej 
i ceny zboża —  a szczególniej pszenicy i żyta — 
doznały zniżki. Zbyt w skutek tego utrudniony, bo 
chociaż zawsze są odbiorcy, to jednak tylko po ni­
skich cenach i przebierają w gatunkach.

Usposobienie takie miało także swój wyraz na 
międzynarodowym targu zbożowym lwowskim , który 
się odbył 13 i 14 bm. przy nadzwyczaj szczupłym 
udziale tak producentów jak i kupców, gdzie trans­
akcje nadzwyczaj trudno przychodziły do skutku i 
bardzo niewiele takowych zawarto.

Wierzymy, że to zwycięztwo tylko chwilowem 
jest  dla konsum eji; łatwiej bowiem było konsumeji 
wstrzymać się z zakupnem, a przynajmnii i je ogra­
niczyć, niż produkcji trzymać swój produkt, środek 
jedyny pokrycia potrzeb swoich.

Lecz jak po każdej takiej zniżce musi nastąpić 
reakcja, której tem więcej i prędzej spodziewać się 
należy, że o mąkę jest popyt wielki i że w najnow­
szych czasach nasze młyny pozbyły się zapasów i 
z wielkim pospiechem przysposabiają sobie nowy to­
war w mące bardzo poszukiwany. Za popytem o 
mąkę musi' pójść popyt o pszenicę, zwłaszcza gdy 
produkcja, zaspokoiwszy swoje pierwsze potrzeby, 
będzie mogła nieco odporniej stanąć przeciw dąże­
niom konsumeji, usiłującej nabyć towar po jak naj 
niższej cenie.

Mamy najzupełniejszą nadzieję, źe gatunki do 
borowe pszenicy czerwonej szklistej znajdą odbyt i 
eksport, tem bardziej że już na targu wiedeńskim 
skonstatowano, iż Węgrzy nie mają tej doborowej 
jakości zupełnie czerwonej pszenicy, która jest po­
szukiwana za granicą. —  Sądzimy zatem, że zniżka 
obecna osiągnęła już swoję g r a n i c ę ,  jeżeli sami pro­
ducenci tej granicy zbytniem i usilnem ofiarowaniem 
nie rozszerzą.

O żyto popyt również dotąd bardzo mały i 
ceny jego nieustalone.

Objawia się popyt o jęczmień, groch i bobik, 
a ten popyt powinien być trwalszy, szczególniej o 
groch i bobik, ile że produkta te w Węgrzech chy­
biły. —  Również chybiły w Węgrzech i w Niemczech 
kartofle i owoce, więc do wyżywienia ludności okaże 
się potrzeba, a za nią popyt o te artykuły.

Ceny loco Tarnopol za 100 k ilogram ów ;
Pszenica żółta od 6 2 0 do 6-50

„ biała » — •— „ ■— *—
„ czerwona )J 6'30 J1 6*70

Żyto 51 4 4 0 » 4-75
Jęczmień . » 3*75 n 4 5 0
Groch drobny n 4-— » 5-—

„ Victoria n 7*25 n 8 —
Bobik jj ------- K 5 '—
Owies n

— • — ii 4*—
Rzepak nowy » 9*25 9 50
Lnianka 7 50 » 8-25

W i e d e ń  17 września.  
(Z )  Omdleniu cesarza Wilhe lma w czasie 

uczty w Szczecinie zaniepokoiło wysoce giełdę. 
Wszyscy wyczekiwali z niecierpliwością dalszych 
nowin z obecnego miejsca pobytu cesarza,  a cho­
ciaż wiadumości te nadeszły niebawem i nie za­
wierały już nic zatrważającego,  mimo to nie 
zdołały usunąć panującego przygnębienia,  po­
wstrzymały tylko dalszą reakcję kursów. Taki 
był przebieg targu wczorajszego, a i dzisiejszy 
nie wiele się odeń różnił.

Znikła zupełnie ruchliwość, którą można 
było widzieć na początku tygodnia;  miejsce jej 
zajęła ospałość. Wszelako zmianę tę nie trudno 
wytłumaczyć. Przedewszystkiem zbliża się sądny 
dzień żydowski, a j es t  to już u tar tym zwyczajem, 
że na  kilka dni przedtem targ b y * a  coraz słab­
szy, a w samo święto nie ma go wcale. Gros 
spekulantów złożone w przeważnej liczbie z ży­
dów, przygotowuje się zwolna do nadchodzącej 
uroczystości więc coraz mniejszy bierze udział 
w obrotach. Obok tego ważnym czynnik-em jest 
brak dostatecznej ilości gotówki, dający się coraz 
mocniej ucznwać a oddziałujący niekorzystnie na 
targ lokacyjny. Brak wszelkich pobudek finanso­
wych i nareszcie niejasność sytuacji politycznej, 
dopełniają miary złego. Wprazdz ie  Voss. Z tg . 
nie traci jeszcze nadziei,  ie ziuzd w Swinemunde  
przyjdzie do skutku, jednakże nie wiele do j uj 
doniesień przywiązują na giełdzie wagi. Na  ta r ­
gu wstępnym dzisiejszym utrzymywało się ono, 
ale nie zdołało ożywić targu, tyle tylko zdziałało 
dobrego, że podtrzymało kursa na  wczorajszej 
wysokości.

Giełdy zachodnie trzymają się również ba r ­
dzo słabo i od dłuższego już czasu nie wpływa­
ją prawne wcale na bieg spraw tutejszych. 

No towano:
Kredyty austr.  28L60,  kredyty węgierskie 

285*75, uniony — •— , anglobanki 11075,  laen- 
derbanki 224-75 , bankveroiny 92’— , ludwiki 
212 10, czerniowieckie223'50,  renta wspólna81'20, 
srebrna 82 60, złota austrjacka 112*45, papierowa 
5 %  9610,  złota węgierska 10020,  papierowa 
5 %  8715,  rubel 1 1 0 / . .

Gazeta urzędowa ogłasza :
Licytacje egzekucyjne.
W  sądzie lwowskim 20 października, 17 listo­

pada i 22go grudnia real. 615 i SOfi1/^ we Lwowie 
o. w. 12.000 z ł ,  3 listopada w jednym terminie re- 
licytaeja real. 5 b. m. c. w. 86.404 zł. ;

w sądzie w Nowym Sąozu reai. 4u i 488 w 
Nowym Sąozu c. w. 37.160 zł. w dwóch terminach 
20 października j  24 libtopada.

Licytacje n iesporne:
W celu oddania w przedsiębiorstwo dostawy 

szutru dla gościńca państwowego żółkiewskiego na 
lata 1888 i 1889 i 1890 odbędzie się licytacja ofer­
towa 26go września 1886 r. w starostwie żółkiew- 
skiem ;

Dostawa na iok 1888 wynosi 7180 metrów 
sześciennych w kwocie fiskalnej 30 974.

Konkursa:
Ne posadę zastępcy c. k. Prokuratorji w Kra­

kowie termin do 25 września b. r. 
na posady nauczycieli ludowych :
T. w powiecie złoczowskim •
a) na 6 posad przy szkołach etatowych;
b) na 10 posad przy szkołach filjalnych.
II. w powiecie brodzkim :
a) na 7 posad przy szkołach etatowych ;
b) na 8 posad przy szkołach filjalnych ; te r ­

min do 15 października ;
na posadę koncejbsty skarbowego w obrębie 

gal. c. k. krajowej Dyrekcj skarbu, termin do końca 
września b. r. ;

na posadę nauczyciela przy c. k. gimnazjum 
przemyskim do nauki filologj klasycznej w całem 
gimnazjum, termin do 15go października;

na posadę dyrektora c. k. seminarjum nauczy­
cielskiego żeńskiego termin do 15go października;

na posadę nauczyciela zwyczajnego zoologji i 
hodowli w krajowej średniej szkole rolniczej w Czer 
nichowie, termin do końca października;

na posady adjunktów przy sądach pow. w Le­
żajsku i Żywcu, termin do 2go października. 

P o s z u k u j e :
Sąd w Kołomyi J a n a  Lewickiego kur. dr. Ma- 

ramorosz ;
sąd lwowski Teofila Ulenieckiego kur. dr. Ma- 

rjański.

T eleg rafy „Przeglądu1,
S o t j a  19 września (pryw.) Radosławów two­

rzy odrębne stronnictwo opozycyjne, które jednak 
nie będzie miało żadnego związku z Karawełowem 
i Cankowem. J e s t  ono przeciwnem wszelkiej ob­
cej supremacji .  Program s tronnictwa opiewa:  
„Bułgar ja dla Bułgarji ,  opór przeciw wszelkiej 
zmianie konstytucji,  ogłoszenie niepodległości 
może jedynie przesilenie zakończyć;  księcia nie 
należy mięszać* do żadnych walk stronnictw, 
gdyż s.,0 ' on po nad niemi.

Wskutek rozdrobnienia się st ronnictw opo- 
zycyjnych rząd się spodziewa, że wybory wypa­
dną  po jego myśli  i pozostanie panem sytuacji.

W Macedonii  ogarnął  umysły gorączkowy 
niepokój;  setki rodzin uchodzą do Bułgarji .  Za­
równo bułgarski  jak i turecki rządy są tem wiel­
ce zakłopotane. Je dn ą  z przyczyn niepokoju jest 
to, że władze tureckie odmawiają uznania ko­
ścielnym gminom bułgarskim, podczas gdy uzna­
ją greckie i serbskie. Biskupi bułgarscy mają 
parafie i w Macedonji,  lecz rząd turecki zaora­
nia im tam władzę wykonywać.

Na granicach spłonęło 2.000 hektarów lasu.
Londyn 19 wrześnh (pryw.) W Exeterze 

odbywają się jeszcze codziennie z udziałem całej 
ludności pogrzeby ofiar podczas pożaru teatru.  — 
Z całej Anglji płyną  obfite składai.  Agnoskowa-  
no dotąd 14Ó zwłok, pogrzeb szczątek nieroze- 
znanych wst rzymany z powodu dochodzeń, do 
kogo należą. Sceny okropnej boleści towarzyszą

dochodzeniu. Królowa nadesła ła  1000 funtów, a 
sekretarz w jej  im.eniu wystosował list wyraża­
jm y  głębokie współczucie.  Mer odczytał ten list 
na cmentarzu i w szpitalach, w których są ran 
ni złożeni. We wszystkich,  zawsze przepełnio­
nych kościołach odbywają się codziennie żałobne 
nabożeństwa.

Berlin 19 września  (pryw.) Niemieckie 
Towarzystwo afrykańskie nabyło znaczne teryto- 
rja nadbrzeżne na  południe od Mombasser  na 
mocy kontraktu z suł tanem Zanzibaru.

L o n d y n  19 września,  (pryw.) T im es  cak 
pisze o hr.  Kalnoky’m a propos  zjazdu we 
F r i c d r i c h s r u b e : „Hr. Kalnoky przez swój roz­
sądek i zadziwiającą zimną krew w krytycznych 
chwilach przyczynił  się wielce do utwierdzenia 
aljansu z Niemcami ;  jest  on właśnie jednym 
z tych ludzi, z którymi ks. Bismark  chętnie pra­
cuje. Minister  więcej twardy (opm ionated) lub 
pupędliwy (:im pulsw e) byłby delikatne związki 
między obu cesarstwami rozluźnił ,  lecz jest  to- 
zasługą hr. K., że raz na zawsze sprawę tak 
postawił,  że aijans jest  dobrodziejstwem równem 
dla obu państw i całą politykę swoją kieruje 
według tego przekonania11.

Tego roku w październiku w delegacjach 
wspólnych nie będzie hr. Kalnoky narażony na k r y ­
tykę, gdyż będzie w stanie wykazać, że s ta no ­
wisko Austrj i  jest silniejsze, niż było kiedykol­
wiek, Poli tyka jego w bieżącym roku odznacza 
sie samem powodzeniem, czego dowodem jest  i 
to, źe ustały silne napaści z węgierskiej strony, 
które jeszcze w zeszłym roku o tym czasie tak 
były głośne".

l izynę  19 września (pryw.) W Watykanie  
zapadł  jeden żandarm na c h o le r ę ; Papież za­
rządził  osobiście wszelkie środki ostrożności.

Berlin 19 września (pryw.) Norddeutsche  
Allg . Ztg. odpowiada na zarzuty uczynione mo­
carstwom w liście ks. Fe rdyna nda  do jego przy­
jaciela (ogłoszonym przez F igaro ), że „akcja pod­
ję ta  przez księcia wywołać musi skutek właśnie 
przeciwny temu, jaki on zamierzył,  tak na  ze­
wnątrz,  jak i wewnąt rz Bułgarj i .11

Paryż 19 września (pryw.) Zorilla wydał 
manifest ,  którym rozwiązuje swoje stronnictwo i 
odwołuje się do współdziałania wszystkich H i ­
szpanów usposobionych rewolucyjnie i republi ­
kańsko. W ostatnich dwóch latach otrzymał Żo- 
riila ze składek na agitację i wsparcie em ig ran­
tów zaledwO około 35.000 fr. W skutek tego po­
stanowi ł utworzyć nowe stronnictwo „ludzi czy­
nu gotowych poświęcić majątek i życie dla 
sprawy rewolucji.

St .  Głelmier 19 września.  Przed rewją 
przemawiał  Boulanger do oficerów, wzywraj^l| ich 
usilnie, aby rozwijali nadal  właściwą francuskiej 
armji taktykę ofenzywną. „Nie uderzyła jeszcze — 
rzekł on — dla, ludów starej Europy  godzina 
rozzbrojenia się , głupotą więc jes t  wierzyć w roz­
brojenie, zbrodnią zaś o tem zapewniać. Tak 
samo zaś nazwać wypada tę dążność j która po­
kój przedstawia jako jedyny cel, do którego kraj 
dąży, podczas gdy nasi wrogown  doskonale wie­
dzą, że tak w rzeczywistości n ie je s t . “

Londyn 19 wrześn.a. Tim es  wypowiada ży­
we zadowolnh nie z serdecznego przyjęcia jakie 
spotkało angiel ską eskadrę w Wenecji  i w Trye- 
ście. Przy tej sposobności powiada on, żo łatwo 
może przyjść do takiej ewentualności,  iż alians 
Anglj i  z Włochami i Austr ją  będzie miał  nader 
doniosłe znaczenie.  Anglja  życzy sobie u t rzyma­
nia przyjaznych stosunków ze wszysekiemi są ­
siadami, atoli życzliwość^Włoch i Austrj i  może 
być łatwiej u trzymaną  jak  życzliwość innych 
mocarstw.

: Sofja 19 września.  Podróż radzcy dworu 
F lei schmanna  do Wiednia wypływa z jego oso­
bistych interesów.

Odpowiedź Niemiec w spra wie obrazy wice- 
konsula ru szcznckrgo  jeszcze nie nadeszła.

Tirnowslca K onst. p rzestała wychodzić.
" B e r l i n  19 września. Cesarz Wilhelm czuje 

się zdrowszym, odbył przejażdżkę i przyjmował 
Herbe tta  Bismarka,  jakoteż ambasadora  hr. 
Miinstera.

Split (Spalato) 19 września.  Nowa Rada  
gminna  wybrała znowu Bułata burmist rzem.

B e r lin  19 września.  Kalnoky wyjechał  
wczoraj z Fr iedr ichsruhe  przez H am bu rg  do 
Wiednia.

D e r a  19 września.  Ar-yks.  Rudolf  przybył 
tu wieczorem entuzjastycznie powitany.

Konstantynopol 19 września.  Głoszą, źe 
rada ministrów postanowiła wysłać okólnik do 
wszystkich mocarstw, ponieważ suł tan nie zgo­
dził się na  to, aby wjysłać okólnik tylko do An­
glji, Włoch i Austrji .

Sotja 19 września.  Mikołajew został mia­
nowany książęcym adjutantera i komendantem 
brygady filipopolskiej. Dzienniki opozycyjne dzi­
siaj nie wyszły.

a , d . e s ł a , n . e _

Do
Dwa miłości są rodzaje :
Jedna,  która szczęście daje,
Druga, co swą manją  wściekłą 
Stwarza  —  piekło.

Pa n  w tej drugiej  stajesz rzędzie... 
Jak  cień snujesz się wciąż wszędzie, 
Prześladujesz mnie  jak mara...
Zkąd  ta k a r a ?

Gruchać chcesz, więc gruchaj sobie, 
Ale wara,  co ja  robię ;
Tobie, gdzie me oczy biegą,
Nic do tego !

Nie obchodzi mnie nawzajem,
Go jest  twoich marzeń rajem,
I  czy cieszysz się, czyś w smutku  
Mości dudku!

Lecz ścigana i w gazecie,
Dać odprawę muszę przecie,
By ci twoje komplimenty 
Poszły w pięty 1

Arogancko,  chociaż czule,
Łzy  wylewasz na bibule 
Sądząc, że twój głos rymami 
Mnie omami 1

Mam na szczęście zmysły zdrowe, 
Więc wprzód ogól sobie g ł o w ę ,
Nim mnie zjednasz tą  podnietą 
Wierszokleto !

Ja k  na iwne  te g a g a t k i !
Gorzko ci —  to weź.... pomadki !
Źle ci —  w rozum serce okui —
Mnie daj spokój !

# *

Dwa miłości są rodzaje 
Jedna ,  która szczęście daje,
Druga, co swą manją  wściekłą 
S warza piekło.

Wiedzże twórco nędznych wierszy, 
L i  bez ciebie dojdę pierwszej. 
Choćbyś mnie,  Bóg wie, j ak  długo 
Ścigał  d r u g ą !

S.

Potrzeba kilku dziewczynek od lat  8— 12
dla ułożenia kompletu do brania lekc^j mauier  
i tańców. Lekcyj udzielać będzie jedna z na j ­
lepszych nauczycielek warszawskich.  Rodzice, 
którzy pragną wykształcić w tym kierunku swoje 
córki, raeza się zgłosić do Administ racj i  P rze- 
glądu. ul. Sykstuska Nr.  45.

I  Zmiana lokalu.

August Schellenberg
Dom bankowy we Dom komisowy

kantor wymiany LWOWIE
i

spedenyjny

przeniósł bióra swoje 
do gmachu galic. Towarzystwa kredyt, 

ziemskiego
uKca Karola Ludwika 1.

Wszech nauk lekarskich

Dr. C. tembarth
po powrocie 

ordynuje jak dawniej od godz. 3—5
ulica Trybnual-ka (Dykasterjalna) 1. 14 II.  piętro.

Z  ehoz wvch targów

19 w rześn ia

r* * e n io a  G 25 6 S>0 !>' 15 6 7
4 50 5 . -  4 25- - i 7 o

J ę s z m i e r  ------6 — 4.-------5 75
Owies 3 40 4 — 3 40  3 9;
GrocU 5  — 4 50 7 -
W yka ■_ 4  50 3.85 4 40

9.20 9.7.1 9 —  9.60 
L r  i salta —
K onic  czer. 35 - - 4 ;  50 4 2 .4 2 -
E o n ic ,  b i a ł a .  ■ • , 0 . - 4 8 —
K onic, ł s w e d . ------------- _________ __

TFStyttko *s 100 k i lo  ra t*
1-rici?e3 sa 56 k i lo  loco L w ó w  j ł  40  60 n o m in a ln ie

Oko wi ta  z?. t 0 '0 0 0  l i t r  p ro c .  L w ów  lo . 26 — do 26.1 
11’i z i e ń  19 w r z e ś n ia  Pezenicn  od 7 10 do — ■— Żyto  ( 
5 80  do ■—  O k o w ita  25 50 -  do 2o —. Be r l in  19 w rz e śn  
P sz  "lica 14o — lo  156 — Zyto 110. - do 113 — O k o w p  
66 60 d )  99 25. P e s z t  19 w rz e ś n ia  Pszen ic . .  6 70 — do 
Z y to  5 30 do — ■ O kow ita  26 -  do 26 50

$*.!■<, Ot* W

6------ 6.60 6.70 7.15
4 — 4  50 4.60 - 5 . —
1 ------5.50 4 . -  6 45
i  50 4 - 3 65 -4.
4 25 6 .51 4 75 7 -
3.50 - 4 .5 0 4.------ 4  7s
9.— 9 50 9-— 10 -

22 -40 3 5 . - 4 6  -
27.— 50 - 40 - 5 ‘- -

be i  w.-rks

I C  s i r  g i e ł d o  > v e ,
W ied eń  dnia 19 września. Godzina 10 minut 55 

Renta wspólna papier-.,wa S I  30 Rer ta wspólna sre 
brna 82 60 R enU  4 %  złota 112.45. Ront„ 5 %  pa 
pierowa 96.10 Akcje banku aus tro-w ągierśkFg 
87 9.—  Akcje austr.jackie kredytowe 2 3 1 .6 )  Funtj 
szterlingi 125*95 Napoleon/łory C9 9 5 — ,jfcarki ni 'm 
■:kie 61.55 .

L w d w .  Z l.zby iMMBdiw#ej, 19 września 1887
i .  A k c jf  za sztuk

bes kuponu bielącego
bez dywidendy .-

Kolej gaiic. Kar. Lud. 200 zł. m. k 211 75 214 75
„ iwow. cser.-jasa. 200 zł. w a 223 2 5 226 25

BaDko hypot. gali" 200 zł. w a 280 285 -
„ kredyt, galic. 200 zł. w » 311 — 916 —

2. IZ s ty  zastawne za log  uh .
Banku. hyp. galic .6 pre, w. a --- ---

■ * » 5 „ 99 70 100-70
» » „ 5 „ prera. U'3 25 104 25

Bafrk* krajowego -i;V, w a 95 50 96 5 )
Iow. kred. gatic 5 „ 0 1  — 102 —

, .  ,  4 . ; ,_,2 75 93 75
» ,  4 ‘A 98 75 91 75

3. L is ty  d i u ż n m  L> > ©£.*.
G. Z. kr. wł. (d. 6•'/<,) H°n, w iikw 49 — 52

( rł KO 1 -i i / 0 ! 43 - i  J
i .  Obiigi m  100 a V.

Indemniz ,cyjne g»)io. 5 pro m. ~. 104 2^ l j j s  25
Kom. ban k t  kraj. 5 pre. w &. I em 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1378 6 pro. w. a 103 50 105 LO

x x »  i&83 4 ‘ -o „ i-1; 1 5u '.6 50
5 L osy .

Losy mianU Krskows 18 75 20 75
, Stanisławowa 30 — 32 50

6. .
D ukai holenderski 5-81 5 91
D ukat cesarski . 5 87 5 97
Napoleondor 9*90 10 —
Półitaperjai rosyjski . 10*24 !0-34
R *be! rosy ski srebrny 1*4 0 1 5 0

pap im w ,- ’ i ' V 2 H a  *g
100 marek ra-waie-Ajri* 61.35 61.95

I P o c i ą - g 1!  ł s o l e j ] o w e
p o d łu g  zegaru lw o w ik ie g o  od d n i a  1 Jzerwca 1887 roku.
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3.50 
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U  Lwawa oacnomą:
D o K r a k o w a  . . . .  

„  P o i  w o ło czy sk  . . 
„ „ i  P o d z a m c z a  
„  C z ern io w iec  . .

10.44
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6.22
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4.50 
12 38 
1.08 

12.22

2.25
4.08

7.58
Do
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Do Licowa p rzych o d zą :
Z C hyrow n,  S t ry j a .  Sta  l i z ław o w a ,  H u a ia ty n a  i  Ł:»- 

w oczne go  po c iąg  o e  bow y g o d z .  1  m  Só.
Z C hy  owa, S t r y j a  i Ł aw o czn eg o  p o c ią g  osobow y 

godz.  8  m .  59.
Z U hyrow a.  r f t a n i i ł a w o w a .  S t r y j a  i H u s ia t y n a  p o ­

c ią g  osobow y g u d z .  4  m . 35.

Z e Lw ow a odchodzą:
B o  C hyrow a ,  S t ry j a ,  S t a n i s ł a w o w a ,  B uczacza  i H u -  

s i a ty n a  pociąg  osobow y godz. 11 jn. 47:
Do S t r y j a ,  C h y ro w a  i Ł aw ocznego  po c iąg  osobowy 

godz.  7 m  20.
Do S t r y j a  i Ł aw o czn eg o  po c iąg  osobowy g. 6 m. 30  

Uwaga: G o d z in y  oznaczone g r u b e m  l iczbam  i ozna-  
c t a j ą  po rę  n o c n ą  od gucL iny  6 w ieczór  do 5.59 m .  r ano .
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Z ANGIELSKIEGO.
P r z e k ł a d

3ST. I S Z i z y ż a n o - w s l s i e j .

(C ią g  dalszy).

A jednak  pomimo iż wejrzenie to, kona ją ­
ce, pożegnalne,  ciągle jej  stało w myśli,  grata 
napozór ze zwykłym genialnym artyzmem.  Do­
piero w scenie zabójstwa, w scenie tak strasznej  
i plastycznej,  iż każdy jej szczegół z niezrów­
naną  grozą przypomina ł okrutną rzeczywistość 
dnia poprzedniego,  Yera czuła, że wszystkie jej 
fibry, każdy nerw do ostatecznego dochodzi n a ­
tężenia, gra zaś zamieniła się w tak bolesną p ra ­
wdę życiową, iż okrzyk z jak im rzuciwszy się na 
męża, ocalając go od śmier telnego ciosu i sama 
takowy przyjmując,  zelektryzował  publiczność, 
która powstawszy en masse  istną burzę wznieciła.

Zarówno jednak oklaski j ak  okrzyki straco-

nemi dla Yery były. Ostatni  listek przeważył  
szalę,  jęk zaś rozpaczliwy, rozrywający piersi jej, 
to już nie gra  genjalna,  lecz wyraz istnej agonji, 
przepełniającej  nieszczęsne tysiącem męczarni 
torturowane serce. Dalszego natężenia sił i woli 
na tura  sama znieść nie mogła i Yera  zemdlona 
osunęła się na piersi Rivinghama.

Wielki  aktor pojął to natychmias t,  obejmu­
jąc jednak  ramieniem zesztywniałą jej postać, 
nie stracił  ani na chwilę przytomności.  Przeci­
wnie, uniósł  j ą  w górę jak dziecię, a złożywszy 
na  kanapie,  przyklęknął  chcąc cucić coprędzej;  
publiczność zaś, przekonana  że to do roli należy, 
oklaskiwała scenę, nad której realną  bolesną 
prawdą zwolna zasłona opadła.  Jeżeli  zaś nie­
jeden uczuł  się wzruszonym, przypisał  to tylko 
niezwykłemu talentowi artystów, nie przypuszcza­
jąc nawet,  iż g r a  ta była odzwierciedleniem tra- 
gedji,  jaka własne ich przepełniała serca.

Gdy ocucona z głębokiego omdlenia Yera 
przyszła wreszcie do siebie, oczy jej spoczęły 
najpierw na szlachetnej  postaci pułkownika Tre- 
yaniona,  który czekał już na nią,  przywożąc na j ­
pomyślniejsze o St. Marze wiadomości.  Choremu

było o tyle lepiej, iż niebezpieczeństwo grożące 
życiu jego minęło zupełnie;  doktorzy zaś obiecy­
wali nawet pozwolić za kilka dni na ostrożne 
przeniesienie go do domu. Ju t ro  Roland będzie 
go już  mógł  zobaczyć, a jeżeli  nie zajdzie nic 
nadzwyczajnego,  to Vera i Helenka  przeniosą się 
napowrót  na  Grea t  Cumber land Sąuare,  opusz­
czając hotel,  w którym szukały chwilowego przy­
tułku, chcąc na wszelki wypadek znajdować się 
jak najbliżej szpitala. Posłano więc do domu 
zawiadomieuie przez Alicję,  której Yera przyka­
zała bez siebie na Crane S tree t  nie wracać.

RO ZDZIAŁ XXXII .
—  Wszak mogę wejść? Jakże się ma nasz 

chory dzisiaj? — pytał  pułkownik Treyanion,  
spotykając nazajutrz zrana przy drzwiach szpi­
tala dozorczynię, której opiece St. Mar został 
oddany.

Była to uprzejma,  ł adna  wieśniaczka, mo­
gąca liczyć około lat  czterdziestu.  Strój jej 
prosty i ł agodne oblicze, miłe czyniły wrażenie,  
ci zaś co mieli do czynienia ze szpitalem Cha- 
r ing-Cross,  znali ją oddawna,  wy&zedłrzy stąd

dygiem i uprzej-  

przyjacielowi jest

bowiem za mąż jako posługaczka, powróciła po 
owdowieniu i wykształciwszy się na dobrą gar- 
demalade,  niejednemu w ciężkich chwilach cho­
roby ulgę s taran iem swem przynosiła.  Stąd też 
poczciwa opiekunka chorych,  zwana poprostu 
Marjanną,  miała na równi z zakładem, u t rwa­
loną już  sławę.

Powi tała gościa niskim 
mym jak zwykle uśmiechem:

— Dziękuję s i r ;  pańskiemu 
lepiej nieco.

—  Czy przespa ł  noc spokojnie?
— Tego nie powiem;  budził  się ciągle, jak 

gdyby mu coś dolegało, a nawet gdy zdrzemnął  
się, to był sen tak lekki, j ak  nieprzymierzająo u 
zająca.

—  Och, bo też on nigdy nie był  przyzwycza­
jony do spokojnego i dłuższego spoczynku. Czy 
mówił  dużo do w as?

— Ale skąd s i r ;  zanadto jes t  jeszcze na to 
osłabiony. Co prawda  od wczoraj wieczorem do­
piero, zaczął  rozpoznawać ludzi i przedmioty do 
okołn siebie. S traszn ie  si lne dostał  cięcie, — o

a byłby padł  t rupem na miejscu;włos dalej,

organizm jednak  zdrowy, to też rana  nie JX , 
się wcale i prędko zagojoną zostanie.  Żeby D 
ko broń Boże nio przyplątała się czasem... 
grena ,  —  dodała przerzucając się z krańco* 
ścią zwykłą u ludu z jednej  ostateczności W dr 
gą, a obejrzawszy się dokoła, i wskazują® Dj 
drzwi, dorzuciła:  —  Możesz pan  wejść;  *asD  ̂
przed chwilą i to właśnie dodaje mi otuchy- .

St. Mar  nieruchomy,  leżał  w pozie p0^  
bezwiednego wdzięku. Klasycznie piękna gl°*. 
uwydatniała się tem lepiej na  tle białej pościw1' 
ręka zarzucona lekko do góry zatapiała pa‘c. 
podłużne,  mogące służyć za wzór rzeźbiarz0* 1’ 
w masie kruczych splotów, okalających oblicẐ  
greckiego posągu, które w tej chwili  w mar®u' 
rze zdawało się wykute.  Ta bladość przezroczy 
sta, śmiertelna,  przykre prawie czyniła wrażeni*3’ 
nadawała  bowiem ostrość rysom, wykończony® 
tak delikatnie przez mistrzowskie dłuto natur!' 
Chory musiał  przyt t in zasnąć pod wrażeni0® 
bólu fizycznego, brwi bowiem ściągnięte i z»fiY 
pione czoło, widocznie zdradzały cierpienie, iw* 
zaś lewa, na piersi oparta,  kurczowo była 
mkniętą.  (C. d. n )

I

Nowości na suknie i kostjumy
w największym wyborze poleca najtaniej

Magazyn Schayerów

# IMallopsssej Jakości ^

^  Płótna, Weby, Stołową bieliznę białą i kolorową (nowości).
\  Ręczniki, Chustki do nosa, ściereczki, perkale, szirtyngi, 
ę  dymki, oxfordy, piki, brylantyny, dreliszld liberyjne, kapy 
^  pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową
t f ' I F o l e c a ,

L w o w i e . IV

|  Skład
C uprz.

c. k.
fabryki }

Niniejszera powiadamiam Szaa.  Publ iczność,  że znany od lat  20

M a g a z y n  u b io ró w
pod firmą J ó z e f  _ z £ L . l t a , r  ul. K arola  L udw ika  1. 1.

przeszedł na moje własność
i tak jak poprzednio jes t  zaopatrzony w największy wybór sukien 
nę z k ic h  i dziecinnych,  wykończonych elegancko i podług najświeższych 
fasonów z doborowego mater jału i po na jprzys tępnie jszych stałych 
cenach

Na  zbliżający się sezon jes ienny  i zimowy, jest  największy wybór 
przygotowany,  upraszam jak najuprzejmiej  o l iczne zwiedzanie.

Z g łę b o k im  s z a c u n k ie m  1661

LEON HIRSCHSPRUNG
Lwów, ul. Karola Ludwika  1. 1. gmach Tow. kredyt,  ziem.

a a u m n ■ ■ ■

o o c
X JA N  1H M T 0 WJCZ

poleca
wypróbowane i niezawodne środki 

kosmetyczne,
oflszczezólDioDe Ima medalami zasług i 2ma fl elomćmi uznania-

G l o i n l r  f n n l n o M  i r  w z m a c n ia  i pobu d za  w ło sy  do p o ro s tn
I t l l l l l l l l  W y  ,  F l a k o n i k  fil) c n t .

P n m o f l o  r - k i n n i r o  w z m a c n ia  cebu lk i  w łosow e i z a p o -  
1 D l L L t l U a  L i l l l l U  W  cl,  b i e g a  w y p a d a n iu  w łosów . — S ło ik  

80 c n t

W o d o  n f p L l a i P n  , m J W4ni a Włosów, z a p o b ie g a  tw o r z e -
Tr U U c l  a l c i l o n c l j  n ; u 8j,, ł u p ie ż u ,  ożywia, u t r w a l a  b a rw ą

 i po ły sk  — F la k o n  80  c n t ._____________________________________

Olejek chino-taninowy. KiUoSweicl9na%cr-
r o s t  w ł o s ó w .  W  w y p a d k a c h ,  g d z i e  w skH tek  cho roby  włoBy 
w y p a d ły ,  o k a z a ł  n a d e r  z b a w ie n n e  d z ia ła n ie .  J u ż  po użyc iu  

_______je d n e j  f l a s z ki m n i n a  s u o s t rz e d z  p o ro s t  — C e n a  1 z ł r ,  20 cn t .

Esencja miętowa do płukania ust,
o prócz  p r z y j e m n e g o  o rze ź w ia ją c e g o  sm a k u  i z a p a c h u ,  d a rd zo  

_______k o r z y s t n i e  w p ł y w a  n a  d z i ą s ł a  i z e b y .  — F la k o n  fd) cn t .___

Proszek roślinno-alkaliczny,
d a je  p e r ło w ą  b ia ło ść ,  u s u w a  k a m i e ń  i kw asy ,  k tó r e  s p r o w a d z a j ą  

 ból i  p r u c b n i  nie  zębów  — P u d e łk o  30 i 60 cn t .____________

O o o t  d a c i n f o l r P A n - n  V  , i l n i e  o d w a n ia ją c y  i o d w ie t r z a j ą c y  
” b u u  U  C io  1 1 1 1 v  U  L J J I y  p o w ie t rze ,  u ży w an y  w b iu r a c h ,  ko ­

r y t a r z a c h  i do s k r a p l a n i a  s n k i - ń .  — F l a k o n  50 c n t .

Zmiana lokalu.
Niniejszem zawiadamiamy że lokal nasz znajdujący 

się przy ulicy K o p e r n i k a  1. 7  przenieśl i śmy na

ulioę Teohnicką liczba 1.
(P la c  C astru m ).

P o le c a m y  p rze to  i n a d a l  ł a s k a w y m  w zg lą d o m  tw ó j  w ła e n y  wyrób

chamottowych pieców kaflowych, kominków, kucneń wanien 
i okryć ściennych, z gładkich lub deseniowanych kafli w  ko­

lorze białym, brunatnym lub zielonym.
Wielokrotne doświadczenie pouozyło nas o niedokładnościach 

w wykonaniu robót naszego zawodu, przeto ustawienie pieców 
wykonujemy sami lub poruczamy takowe doświadczonym i uzdol­
nionym kaflarzom. —  Wazelkie choćby najdrobniejsze naprawy 
wykonujemy dokładnie i po miernej cenie. 1617 5—6

K r e ś l im y  się  z w y so k ie m  s z a c u n k ie m

Kubin Brich &  Korzeniowski.

G D . O B E R I E I T H N E B A  S Y N Ó W
we Lwowie, plac Marjacki liczba 8.

i Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco. 0

O w  m w i a a j w u w O
Najprzedniejsze kuracyjne

W I N O G R O N A

8

C I o a L t n * l  |  r»f" A  W  V  n a c i e r a n i a  c i a ł a ,  do p ł u k a n ia  u s t ,
U l U a l u l b  V\ \  j  d 0 o d św ie ża  ia p o w i e t r z a .  F l a k o n  po
50  c n t .  i ł  z ł r .

j e s t  na j l 0P»7j n i  ś ro d k ie m  do p ię k n e g o  u ło ż e n ia  
1 1 1  1 1 1 (1 1 1  L j  l l ć l  j k o n s e rw o w a n ia  b ro d y  i b o k o b ro d ó w .  F l a k o n  

50 cen tów ,

Nabyć  można we LW OW IE  w sklepach własnych ul. Ko­
pern ika  1. 3, Hote l  Europejski  i ul. Halicka, r ó g  Wałowej.  
W KR A K O W IE  Sukiennice 1. 20. -  W CZERNIOWGACH 

* .  Rynek  L 2. 1311

-----------------------
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Dla uprsejmej u ragi!
N o w o  o t w a r t y  h a n d e l  t o w a r ó w  f u t r z a n y c h

pod firmą:

JULIUSZ FISCHER
SKŁAD F U T E R  „pod lw e m "

we Lwowie ulica Sobieskiego l. 9.
U w ia d a m ia m  S ta n .  P u b l ic z n o ść  n a j u p r z e jm ie j ,  że o tw o r z y łe m  t a  p r z y  a l i e y  

Sob iesk iego  N r .  9 (obok  m a g a z y n n  J n b i l e r s k i e g o  W g o  D ą b r o w z k ie g o — W eig la ) ,  
b o g a to  z a o p a t r z o n y  s k ł a d  w s z e l k l o h  g a t u n k ó w  f u t o r  g o t e w y . h  d a m s k l o h  
i m ęzkioh g a r n i t u r ó w  różnych ,  c z ap e k  i p . j e d y n c z y e h  zkór  f u t r z a n y c h .

O b s ta lu n k i  i r . p e r a o j e  w y k o n a ją  p n n k t u a f n l e  i jak  n a j lep ie j  a w p o t r z e b ie  
da ją  W is o c e  z a s z c z y tn e j  P n b l i i z n o ś e l  g w a r a n c ją  n a j lep s ze j ,  i n a j t a ś i z e j  n i ł n g i  
w n a d z ie i  ł a s k a w y c h  w zg ląd ó w .

Z w y s o k i*  sz a c u n k ie m

1676 1-10  łTU LIU SZ F IS C H E R
L w ów , e k ła d  f n t e r ,  , p o d  L w em * f o b i e i k l e g e  9.

Dzierżawa.
Majątek ziemski T T h r y ń k o w c e  

w powiecie Zaleszczyckim przeszło

700 morgów ornego pola
tt pszennej glebie, dwa młyny, arenda we wsi, 

karozma przy gośoińou

w* do wydzierżawienia -w
od. 1 m a rc a  1B3©-

Bliższe wiadomości u właścicielki majątku z Baronów 
Brunickich Melanji Cywińskiej w T a r n o p o l u  dom Jangana  
(obok Ogrodu Miejekiego). I6t0 6 8

i& J  W®*. -Ni W._fj V.______

Dobry zarobek.
P eezn k n j*  eią za  d o b rą  p r e w iz j ą  a g » a -  

tó w  d l a  e tąe tk m w ej  ro z s p rz e d a ż y  sukna .  
O f e r ty  p r z e s y ła ć  pod z n a k ie m  , J .  B * do 
1 B r h n n e r  A n n o n c . n  E i p e d i t i o n  Moriz 
1 2 S t e r n .  Brflnn  K r a n t m e r k t .  1677

Feslawskle
codziennie świeże i n a j i ta ra n o '^  
opakowane, w kosaykach od 4 d® ® 
1666 8—10 kilowych

poleca najtaniej handel

St. Markiewicz#
w e  L w o w i e ,  w  R y n k u  I . ‘4 l

Naturalne i czyste

mm
P r a c o - w n l a  i  s f e ł s i d .  

G O TO W Y C H  S U K IE N  M Ę Z K IO H
Pawła Piątkowskiego

ire Lwowie, plac Halicki 1. 13.
D z ią k n ją c  za  d o ty e h c z a z o w e  w z g ląd y  S z a n o w n e j  P. T. P u -  I 

b l lezn eśc i ,  p o lecam  i n a d a l  moją p r a c o w n ią ,  z a o p a t r z o n ą  w n a j -  
a o w iz e  l n a jm o d n ie j s z e  t o w a r y  Jesienne I zimowe po n m ia r k o -  
w a n y e h  cenach .  Z a o p a t r z y ł e m  m ia n o w ic i e  mój m a j razy n  w go-1 
tow e  i t a n i e  su k n ie  m ą s k is ,  t a k ,  żs m ę t n a  n ab y ć  oały g a r n i tu r ]  
w łasnej robo ty  z a  13 z łr. 50 ot. i wyżej.

łarfiartl w cen e 8 zł Pantalm? męztie 3 zł. 50 et- KamlzeUl 2 zł 50 et.
W y k o n y w a m  o raz  w s ze lk ie  z a m ó w ie n ia  w m ie j sc u  i na  p ro w in c ją  aku-

r a t n i e  i po  u m ia r k o w a n y c h  c en ac h .  1613 1 0 - 8

W ażne dla zdrowia 
i tajemnioy.

P o n lo m  i p a n o m  p o t r z e b u ją c y m  d y s k r e ­
c jo n a ln e j  p e r a d y  1 p om ecy  l e k a r s k ie j ,  
u d z ie la  t a k o w ą  z g w a r a n c j ą  p o ż ą d a n e g o  
s k n tk u  i n a j ś c i ś le j sz e j  t a j e m n i c y ,  d o ś w ia d ­

czony  od k i l k u n a s t u  l a t  p r a k t y k u j ą c y

Specja lista  lekarz w  chorobach
dyskrecyjnych.

P rz y jm n je  od 9— 12 god z in y  1 od i -  5 
p rzy  u l ley  W a ło w e j  N r  11 a a  I  p ią t rze ,  
1582 w ekód  p r z e s  podw śrze .  2 8 — t

Na  d y s k r s t j . a a l n e  l i s t y  pod a d re s e m  
J .  D, K n r p i . l  e l .W a ł o w a  1. 11. odporriad*
b ezzw ło c zn ie  l w y s y ła  l e k a r s t w a  s e k r e t n i e

• • • • • • • • •  • • •  • ł H d t W M k t S

Do nabycia

Kilka uwag 
stosunkach handlowych
Galicji z W schodem

skreślił1664 3— H

Teodor Neumano
c. k.  Konsal w  Eai r ia ,  

C e n a  50 cen tów .
M M O M t » » »  > f » n >

X Xx x y

1666

B i e l i z n y  m ę z k i e j
K a p e l u s z y
C z a p e k
K r a w a t e k
R ę k a w i c z e k

P r z y r z ą d ó w  t o a l e t o ­
w y c h  

P a r f u i n e r j l  
G a l a n t e r j l  
S k a r p e t e k  i  s z e l e k

K
X
X
X
X
S

s a a s a a I
/^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX^

n S T o T T ^ o  z a , ł o ± ; o r L 3 7 -  ^
p o d  t o d ł e m  : Q

Magasin de Nouveautes au Printemps x
Ave Lwowie, ulica Halicka I. 13

p o l e c a :

W IE L K I  SKŁAD
D e s z e z o c h r o u ó w  
L a s e k  
K u f r ó w
W y r o b ó w  ze  s k ó r y ,  

d r z e w a ,  m e t a l u  
i  p o r c e l a n y
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Pierwsza

S Z KO Ł A  P R Y W A T N A
dla chłopców.

Koncessjonowana przez Wysoką Radę szkolną krajową pierw­
sza szkoła prywatna, przysposo iająca uczniów do szkół 
średnich z językiem wykładowym niemieckim i polskim zo­
stanie otwartą przez podpisanego 15. września b r. przy 

ulicy Kopernika I. 17. we Lwowie.
Wpisy uczniów rozpoczynają się z dniem 1. września co- 
dziennie od godziny 10. do 12. przed południem i od 3. 
do 6. popołudniu w lokalu tejże szkoły, gdzie też wszelkie 
bliższe azczegóły programu nauki  i warunków przyjęcia 

dyrekcja szkoły udziela.
1657 4 - 4  LEOPOLD W EIO EL,

profesor II. e. k. gimnazjum (niemieckiego) Lwowie.

B ie liz n a  m ę sk a
koszulo, kalesony, ko łn ierze, m anszety , 
skarpetki, kaftaniki, spodnie trykotowe, 
jg3g 5 7 weł. i baweł.

Bielizna I3r. Jag*era
poleoa najtaniej

Magazyn nowości
B RA CI  L A N G N E R

Lwów, Halicka I. 16.
Cenniki na żądanie opłatnie

■ ■yivf  . . - . r. . , v . ■ .M1 8V :'-'Li (ćrJ ■’ ■’ ’

Centralnej 
PIWNICA WZOROWEJ

z o s ta ją c e j  pod n a d z o re m  i k o n t r o l ą  

król. węg. Ministerstwa handlu 
Białe i czerwone, 

stołowe, deserowe i kuracyju0

T O K A J E ,
w e d łu g  sz c z e g ó ln y c h  cen n ik ó w  k tór#  t o i ‘ 

e e ła  n a  ż ą d a n ie  1 po leca  h a n d e l

ST. im iE flC Z l
we Lwowie, 1012 18-2*

w y ł ą c t n y  z a s tą p c a  d la  G a l ic j i  ^

Aii«bs9 FP. Abonentów.
( K t ó r e  k a ż d y  a b . a e n t  n u t  p r z y w O j  
u m ie s z c z a ć  b e z p ł a t n i e  w  • b j e t . ś c l  

w i e r s z y  m ie s i ę c z n i e . )

O s o b a  w m ło d y m  w ieku  o b z a z jo m 10” ! 
g r u a t o w n i e  i  w s z s lk ie g o  rodza ju  r t b o t* 1;, 
k a b le c e m i ,  r e i u m io j ą s a  i t ą  na  ( o s  
s tw ie ,  m e g ą c a  t a k i .  być  b oną  lu b  oP jł 
k u n k ą  drieoi s t a r s z y c h  p ra g n ie  s n * ! (j  
dom  g d i i e b j  . b o w ią z k i  t a k i .  w y p o l I1,t# 
c a .g ł a .  L i s t  pod a d r e s ą  nQ o s p . d y u i “ p*1 
r e s t a n t s  P r z e m y ś l .
     —— — ------    'Ł , y

3  1 2  pokoje z p rz y n a l .  i pokoje k»* 
le r .k io  do n a ję c ia  ul. K u r k o w a  37 .  /

P r a k t y k a n t  g o s p o d a rs k i ,  poszukui** t i 
m iesz czen ia .  A d re s  : M.. B. p o s te  re*1* 
O św ięc im

P o s z u k u j e  s i ę  r e a l n o ś c i  1 1 do 2 ^ ju ,  
gów  o g ro d u  w c e lu  s a  t u p n  i w P r z o ^ L r f S  
D ro h o b y czu  lu b  S ta n i s ła w o w ie .  ł t * f  
z g ło s z e n ia  p o d  a d r e s ą :  J .  K. R a d z i”*5

Uf■Ł,
B o n a  do t r o jg a  d z ie c i ,  u m i e j ą c *  

z n a jd z ie  u m ie sz c z e n ie  P o ż ą d a n ą  
om ość  k r a w ie c tw a  lu b  u d z ie la n ie  ł' śd- 

ków n a u k i .  B l iższa  w ia d o m o ś ć  “ i 1 
M ik o ła ja  1. 2 A u s t r ó ż a .

Kocyki na łóżka, kołdry szyte z wełnianego i jedwabnego atłasu
(we wszystkich kolorach)

Materace włosienne, dywany angielskie, kapy na łóżka

poleca po niskich cenach Magazyn
er I

1479 13—52 p o c i  „ z ł o t y m  Ł w e m “  w e  L w o w i e

O dpowifjdzialny redaktor W a c ła w  M asłow sk i. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 17lA-)


